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U aktyw nienie pospolitego ruszen ia  w Niemczech.
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z Moskwą.
Przemówienie min stra tdena,

Genewa, 17 listopada W ygłaszając prze­
m ówienie w pewnej itJejscowości angiel­
skiej, b ry ty jsk i m in ister spraw  zagranicz­
nych Eden w ychw alał zasady w sp ó łp ra 'y  
w ielkich m ocarstw , a m ianowicie Stanów  
Zjednoczonych, Rosji Sowieckiej i W M kiej 
B ry tan ji.

Eden powiedział praytem  te  po obeenej 
w ojnie — w edług jegi zdania — nastąp iłby  
długi okres pokoju, dyby wym ienione pań­
stw a w spółpracow ały z sobą, gdyby zrozu­
m iały si« w zajem nie i gdyby p .r^u lo w a ły  
wezelkie problem y na wspólnej płaszczy­
źnie. Są tacy — powiedział Eden w dalszym 
ciągu  — którzy tw ierdzą, ie  tego rodzaju 
w spółpraca rów nałaby sie dyktaturze wiel­
kich m ocarstw , dodając, te  on osobiście n-e 
w ierzy w to. W ym ieniając problem  współ­
p racy  wielkich państw  z małeml narodam i, 
podkreślił, te  w praw dzie w ielk ie ,m ocar­

stw a cieszyłyby 
Należy jednak pam iętać o tein.

się z tak ie j rspAłpi j c v .  
i, t  odnośnie 

do tych zagadnioń trzeba postąpić w myś 
zasad realistycznych. *

Sztokholm, 17 listopada. Na propozycje, 
złożoną w brytyjskiej Izbie Gmin przez po­
sła apt. Gammanea, aby najbliższe -wm o; 
wy pomiędzy Churchillem, Rooseveltem i 
Stalinem odbyły sie w Anglji, ponieważ 
Churchill baw ił ju t  dw ukrotnie w Moskwie 
ł czterokrotnie w Ameryce, premjer angiel­
ski — jak podaje agencja Reutera — odpo­
wiedział, co następuję:

W szystkie sptawy muszą być jeszcze do­
kładnie rozpatrzone, jak tylko da sie  naj­
lepiej. Znamy poglądy, panujące w naszym  
kraju, ale ponieważ w epólpracujem y z 
w ielką liczbą potąinych sprzymierzeńców, 
m usim y częstokroć nasze poglądy podpo­
rządkować poglądom  naszych eoJtisznJków.

Berlin o wynikach konferencji wParyżu
Czy de Gaufle pojedzie do Moskwy?

łV ciągu ubieg'ej niedzieli odbyło się w  różnych  m tusiuch N iem iec zaprzysiężenie fo rm acyj pospo­
litego ruszenia.

BoUateczy waSka kitfKHltzgŁosć
B erlin, 17 listopada. W  zw iązku z zapro- 

ezeniem de Gaulle do Moskwy, oćwladczają 
w Berlinie, te  chodzi tu  o Interesujące wy­
darzenie polityczne

To zaproszenie Stalina pod adresem de 
Gaulle nastąpiło i zostało przyjęte bezpo­
średnio po wizycie paryskiej Churchilla. 
Przypuszczalnie stoi ono w związku z za­
interesowaniem, jakie związek św ie c k i wy­
kazuje wobec rokowań nad blokiem zachod­
nim, zainicjowanych przez Churchilla w 
Paryżu. Również na uwagę zasługuje audy­
cja radja moskiewskiego, omawiająca ró­
wnież to zagadnienie. Nawiązuje ona do 
artykułu dziennika paryskiego „Combat“, 
który stwierdza, że niektórzy Francuzi upa­
tru ją  w rokow aniach angielsko-francu- 
skich punkt, zwrócony przeciwko Rosji, jak 
również pułapkę dla przyszłej Ligi Naro­
dów. Radjo moskiewska dodaje do tego ko­
mentarza dziennika „Combat", iż nie wolno 
wymawiać słowa „blbk", ponieważ blok mo­
że wywołać przeciwblok. R osja, nie zam ie­
rza odrzucać układu o ograniczonych ce­
lach, ale pragnie doprowadzić do zupełnego’ 
porozumienia pomiędzy Rosją, Anglją i Sta­
nami Zjednoczonemi. Z tego komentarza.— 
jak osw.adcza siq w Berlinie — wynika ja ­
sno, że Związek Sowiecki bardzo skrupula­
tnie śledzi rokowania Churchilla w sprawie 
bloku zachodniego. Jest bardzo interesują­
cym  fakt, że także „New York Times" wypo­
wiada się negatywnie w sprawie starań 
Churchilla o blok zachodni i również wyra 
ża opinję, iż tego rodzaju blok mógłby spo 
wodować przeciwblok. •

Churchill powrócił z Paryża.
Sztokholm  17 listopada. Jak donosi agen­

cja „Reuter", Churchill wraz ze swem o- 
toezeniem przybył we wtorek popołudniu 
C Paryża do Londynu.

Genewa, 17 listopada. Dziennik „New 
York Times" pisze m. m : „Doniesienia o 
układach, uzyskanych między rządami 
.brytyjskim i francuskim | kidczas w zyty 
Churchilla w Paryżu nie przybrały jeszcze

konkretnej postaci, i  same układy należy 
oceniać narazie tylko jako .prowizorium" 
aż do nadejścia zgody Związku Sowieckie­
go i Stanów Zjednoczonych".

Rooseve1t przybędzie de Francja
Sztokholm, 17 listopada. W edług donie­

sienia radja nowojorskiego, RooseweCt przy­
jął zaproszenie przyjazdu do Paryża. Do­
kładna dala nie została jeszcze podana do 
wiadomości.

W ielki Gandhi, przyw ódca indyjskiego k ongre­
su, najw ybitn iejszy , n iezm ordow any i nieustę­
p liw y  bo jow nik  o w olność Indyj, skończył w 
tych  dn iach  la t 75.

G andhi, człow iek o kryształowym , charak terze , 
o nadzw yczajnej m ocy ducha, sta l się jedną  z 
n ajw ybitn iejszych  postaci polity cznych dohy o- 
becnej. Z arazi n  należy podkreślić , ii wielkość 
G andhi‘ego S/polega niety lko  na  jego d tia ła ln o śc i 
jako  polityka, jest on także jffosicielem idei, k tó ­
r e  sięgają  dalej poza granice jego ojczyzny. — 
G andhi swem i ideam i sta ie  dziś na rów ni tw ór­
ców  w ielkich religij. W  In d jach  doznaje  on od

Siimner Welles atakuje postępowanie Moskwy
wobec Iranu.

Sztokholm, 17 listopada. B. podsekret: rz 
stanu  Stanów  Zjednoczonych Sum nar W el­
les w przemówieniu radjowem , wygłoszo- 
nem we środę wieczór jak  donosi agencja  
Reutera z Nowego Jork i/, skom entow ał so­
wieckie roszczenia do koncesyj naftow ych 
w Iran ie  I powiedział przy te] sposobności, 
2e Związkowi Sowieckiemu nie przysługuje 
zupełnie praw o żądania ustąpienia p  rem Je­
ra Irańskiego.

Welle® oświadczył dalej, że stanowisko 
zajęte przez Związek Sowiecki posiada bar­
dzo wielkie znaczenie, ponieważ na skutek 
tego wysuwa się niofitychąuiie ważne, pyta­
nie, jaki udział pragnie objąć Rosja So­
wiecka w międzynarodowej organizacji, lćf 
obecne] chwili W ielka B ry tan ja  oraz A im 
r} przedłożyły w spraw ie naftow ej p ro  
pozycje, k tóre w Teheranie korzystnie p rzy

t« podczas gdy wa unki Sowietów były 
-bacznie m niej ustępliwe. Przypuszczają, 
że propozycje sowieckie nie zawierały na­
wet zobowiązań w sprawie wysokościi i spo­
sobów eplat. W elles zakończył stwierdze­
niem; . .

Prawa Związku Sowieckiego w kierunku 
proszenia sąsiedzkich rządów o zachowa­
nie przyjaznego stosunku w sensie wspć:

Po demobilizacji stan armji fińskiej 
wynosi 35.000 żołnierzy.

Sztokholm . 17 listopada. W  związku z  
idenlesl nlam i te  s tan  pokojowy arm ji fiń ­
skiej k tó ra  na podstaw ie tra k ta tu  o za­
w ieszeniu broni ulec powinna zdemobilizo­
w an iu  aż do dnia  5 g rudn ia  ustalony  zo­
s ta ł na 35.000 ludzi, dziennik „Dagens Ny 
heter" zw raca uwagę na to, te  nie Jest to 
bynajm niej rzeczą zdum iewającą.

Wprawdizie oddawali Finowie na­
dziei. tak pisze dalej wspomniany dzien­
nik . że przy  praedćriu na etan  pokojow y 
będą m ogli zatrzym ać pod b ro n ią  mnieó

więcej dwa roczniki. Przyznana i u  obecnie 
liczba 35.000 ludzi odpowiada tylko jedne­
mu rocznikowi. Pozostaje Jeszcze F lnlan- 
dji do rozw iązania csły szereg z id a ń  woj­
skowych. p o n a d to  musi ona pokonać wiel­
kie utrudnienia na skutek demobilizacji, 
którą zobowiązała się przeprowadzić w tak 
krótkim okresie czasu. Aljancka komisja 
kontrolna wzbraniała się jednak udzielić 
zezwolnia na stopniowe 1 powolno praej^ 
ścje o s  stan pokojowy

pracy nie należy interpretować w  tytn kie­
runku. że powinno się we wszystkich dzie­
dzinach ustępować pritensjom sowieckim  
Mówca sądzi, że Stany Zjednoczone powin­
ny wyraźniej niż kiedykolwiek wytłuma­
czyć wszystkim mniejszym narodom, iż su­
werenność państw nie jest już pustym-fra- 
ze.-cm. u .

Dziennik rosyjski „Krasnajr Zwesda pi­
sze po ustąpieniu rządu irańskiego:

„Ponieważ rząd sowiecki gra wieliką rolę 
w sprawach międzynarodowych, dlatego 
też nie może w Iranie pozostać na urzędzie 
rząd usposobiony wrogo do Sowietów".

Parlament egipski rozwiązany.
Sztokholm, 17 listopada- Parlament egip­

ski, jak donosi agencja „Reuter" z Kairo, 
został rozwiązany. W grudniu mają się od­
być powszechne wybory.

Czy Cordell Hull ustąp i?
Sztokholm  17 listopada. Agencja „ 

cińted Press" donosi z Waszyngtonu, że 
nowym amerykańskim ministrem spraw  
zagranicznych na wypadek, gdyby chory 
obecnie Cordell Hull musiał ustąpić, zo­
stanie ewentualnie mianowany obecny szef 
mobilizacji wojennej James Byrnes. Byr- 
nes, posiadający licznych przyjaciół w kon­
gresie, wśród nich także republikanów, 
jest dobrym przyjacielem Hulla.

Konferencja lotnictwa w Chicago 
na „martwym punkcie44.

Sztokholm. 17 listopada. Odnosi s ię  wra­
żenie, że „martwy punkt" pomiędzy Stana­
mi Zjednoczonemi a Wielką Brytanją na 
międzynarodowej konferencji lotnictwa nie 
został jeszcze przełamany — tak donosi n- 
gencja Reutera z Chicago.

*

Czaoojjlsmo londyńskie „Times" pisząc o braku 
węgla w Stanach Zkdnoozoryeb, stwierdza, że sy­
tuacja staje się i  każdym dniem poważniejsza.

swych ziom ków niem al ceoi boskiej, a przydo­
m ek „M ahalm a" (wielka dusza), klóry  mu na­
dali jego ziom kowie, odpow iada w zupełności 
wielkości tego czlow ’eka.

Nie wielu ludzi z pow odu ich działalności e- 
trzym alo  od potom ności przydom ek „W ielkie­
go", ale reiki dotychczas jeszcze  niw: o trz jm a ł 
przydom ku „W ielk i dusza". Przydom ek ten  jest 
niajszozybniejszem w yrażeniem  uczuć człowieka 
d la  działalności drugiego człowiek* — jest ta 
najszczy tn iejsza  odznaka, na jak ą  ludzkość zdo­
być się m ogła, aby tego po ten tata  ducha n ią  od­
znaczyć. Zasada tdeologji G andhi‘ego „N iespize- 
c iw iania się złu" silniej nadw yrężyła podstaw y, 
panow ania  Anglików w Lndjach, aniżeli wszel­
k ie pow stania i rokosze, k tó re  H indusi przedsię­
brali, bv zrzucić z siebie jarzm o angielskie.

M ohandas K aram chand Gandhi urodził się 2-go 
lis topada 1869 r. w m ieścinie P o m a n d a r  w pro­
w incji Bom baj i pochodzi ze średniego stan " 
O jciec jego był m in istrem  w jednem  z m ałych 
ks.ąstew ek indyjskich . 18-letni Gandhi wyjeż- 
do  Anglji d la  odbycia stud jów  praw niczych na 
jednym  z londyńskich uniw ersytetów . Po ukoń­
czeniu stud jów  powróci! z praw em  w ykonyw ania 
zaw odu adw okackiego. Zawód przezen obrany  
zapędził go do południow ej Afryki. W  ow ym  
czasie tysiące Hindusów , k tó rzy  wyem igrow ali Z 
k ra ju  za Chlebem, zatrudn ionych  było w ro z ­
m aitych przedsiębiorstw ach białych. Nielitościw* 
i tw arde trak tow an ie  Hindusów , równe praw ie 
n iew olnictw u spraw iło  na  G andhim  w strząsające  
1 p rzygnębiające wrażenie. Gandhi po izucił swój 
zawód i sta ł się bojow nikiem  o p f tw a  człowie­
ka wobec przem ocy. Przeciw nik i em i ego na te­
renie  południow ej Afryki był d y n n y  Sm uts, póź­
niejszy  generał b u rsk i w w ojnie Burow z Angli­
kam i, a  dzisiejszy prezydent Unji Pohrdniow o- 
A frykuńskiej. W alka G andhi‘ego ze Sm ulsem  za­
kończyła się zwycięstwem  G andhi‘ego.

W  czasie w ojny św iatow ej Gainlhii pow rócił 
do  In d y j i siłą fak tów  stan ął na czele ruchu  
niepodległościow ego w Indjach . N iedotrzym ani* 
przez Anglików przyrzeczeń, do k tórych  się zo-

lieuarts — iw if tr miasto Hindusów.



Nit Filipinach toczą się wdki 
o supremację powietrzną.

Wyspa Leyte punktem ognisł :c vym walk.
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Tokio, 17 listopada. W ysadzenie na Ud 
dalszych a le u c k ic h  sił zbrojnych na Lsyio 
lit Ł żan e  jest w tu tejszych kołach w ra k o ­
wych jako nowy dowód faktu , to  adm ira ł 
Nlmitz i generał Mac A rth u r uw ażają tą 
wyspę, położoną w centrum  Filipin, jąlro 
punkt ogniskowy swych rozważań s tra te ­
gicznych.

Nie wzdragają się przed żadną ofiarą, by­
le tylko stworzyć tutaj przeważający ośro­
dek sil dla dalszych ofensyw na wielką ska­
le przeciwko wewnętrznemu walowi obron­
nemu Japouji. Po stronie japońskiej wska­
zuje również mianowanie „bohatera z pod 
S ingapore" g e n e ra ła .Jam asz ity  naczelnym 
dowódcą na F ilipinach i skoncentrowania 
poważnych sil lotniczych i lądowych na 
Loyto. że nie wątpi się wcale w rozmrzygr.- 
ią ty  charakter działań wojennych ha tym 
terenie. Wobec tego, że A m erykanie dyspo­
nu ją  obecnie mnie] wlącnj 7-miu dywizje- 
ml na tym  froncie, ich przyczółek mostowyi 
rozciąga się mniej więcej 30 km w kierun­
ku północno-południowym i  sięga mniej 
więcej 20 km ku zachodowi wgląb wyspy. 
Tylko niiznaczne siły  zbrojne Stanów  Z jsd . 
noczonychą działa ją  na zachodnim  brzegu 
w yspy w okolicy m epscowosci Ormoo, 
podczas gdy 24 dywizja, wysadzona na ląd 
27 października br„ dotarła w kierunku 
północnym aż do Carigara, gdzie została 
jednak okrążona na bagnistym  obszarze 
i pomimo ciężkich burz, osiągających chwi­
lami szybko«ść 40 m/sek wystawiona jest 
bezustannie na ciężkie ataki japońskie. Ko­
ła japońskie podkreślają* że dywizja ta wy­
posażona jest w najzupełniej nowoczesne 
środki walki, m. in. 150 czołgów i 40 dżiał 
kalibru 20 cm. Mac Arthur wdał się  w a- 
wanturę, z której niema odwrotu.

Trzy punkty widzenia zasługują na szcze­
gólną uwagę według wypowiedzeń japoń­
skich w  związku z walkami na Leyte. 
a mianowicie:

1. W alka o su rem  Je powietrzną.
Eównoczcivnxe posuwając się naprzód 

swemi wojskami desantowemi Ameryka­
nie starąt się za wszelką cenę od początku 
operacyj oddać znowu do użytku lotniska, 
które dostały się w ie£ '•ęce i dysponują o- 
hecnie tego rodzeju bazami pod Tacloban, 
Burauen, Pało i Dulag. W dniu 2 listopada 
około 200 bombowców i myśliwców odlecia­
ło  z Nowej Gwinei do Tacloban. ' Spośród 
tej liczby jednak 100 aparatów padło na­
tychmiast ofiarą ataków japońskich. Po­
mimo tal. wysokich strat Stany Zjednoczo­
ne wysyłają^ jednak wciąż nadal samoloty 
na Leyte. Również ze swych baz na północ­
no-zachodu iem wybrzeżu Nowej Gwinei i 
D.a .Molukkach Amerykanie w ysyłają stale  
ciężkie bombowce, ' które wspierane są 
podezac ataków na północne F ilipiny sa-

Bohaierzy walk 
o niepodległość Indy).

(Dokończenie ze ttrony 1-ej).
how jązali pod ta  as w o jny  św iatow ej, po  je j u 
kończen iu  w stosunku  do H indusów , wyw ołało 
w z e n ie  w Ind jach , następstw em  czego były 
k rw aw e rep re sje  ze stromy A lbionu, następn ie  
wiclkii p ro test, jakii złożyli m ahom etan ie  w zw iąz­
k u  ze zam ierzonem  uciem iężeniem  T u rc ji przez 
a ljan tó w  a głów nie Anglji, spow odow ało , iż Gan- 
dh. w ykorzystał ten o sta tn i m om ent i jednocząc 
w yznaw ców  Islam u i B ram inizm u, pow iódł z jed­
noczonych przeciw ko Anglji. K am panja  trw ała  
od roku  1920— 1922.

Po zakończeń u wjalkf Gandhi został skazany  
tia  0 la t w ięzienia, jed n ak że  z pow odu choroby 
w ypuszczono go na w olność j u t  w ro k u  1924. — 

- L ata  w olności pośw ięcił na p racę  w ychow aw czą 
sw ego n arodu . W  roku  1930 snów u podniósł 
sz ta n d a r  w«lki z Anglją, w słynnym  m arszu  sol­
nym  ku w ybrzeżu m orskiem u, b y  tą  dem onstra- 
S tjac ją  zaznaczyć sym boliczne zniszczenie, obo­
w iązu jących  ustaw  m o n o p o lu ' solnego.

Dalsze la ta  w ypełniła , n ap rzem ian  już to  walkn. 
już to  konferencje . Podczas w ybuchu w spółcze­
sn e j w ojny, a tm osfera  w In d jach  była d osta te ­
czn ie  naładow ana, jednakże Gandhi n ie  rz u c i ł  
żadnego hasła  do podejm ow ania  w alki.

T u należy podziw iać w ielki rozsądek, oraz  u- 
m iejętność ocen inn ian ia  sy tuacji ogó lnośw iato­
w ej przez' G antlhi‘ego, n a jp ie rw  p ró b u je  ro k o ­

w a ń .  korzysta z p rzew lek an ia  tychże przez An­
glików  i dop iero  gdy te  p row adzone przez C.rip- 
sa, a zdradza jące w sposób aż nazbyt p rze jrzy ­
sty  n ied o trzy m an ie  p rzy ję tych  zobow iązań, p o ­
de jm uje  w alkę w całej pełni. Na w niosek  Gan 
dliiT go w ydział p a rtji  robo tn icze j indy jsk iego  
narodow ego kongresu  żąda, aby Anglicy n a ty ch ­
m iast opuścili Ind je, a  w ładzę p rzekazali do rąk  
rządu  hinduskiego.

W  tem pociągnięciu  politycznem  należy  podzi­
w iać G nndhi‘cgo jak o  genialnego po lityka i w iel­
kiego męża sianu. Gdyby użvł podburzen ia  na ­
rodu  i w yw ołał pow stanie, nie osiągnąłby tem 
n irree n  prócz rep resji i rozlew-j krw i i nie po ­
ciągną rhv całego n arodu  za .sobą — ale p o sta ­
w iwszy tak ie  żądan ie  sp raw ił,, iż Anglicy stali 
się  nap astn ik am i i gw ałcicielam i p oko ju  i na ­
tychm iast rozpoczęli aresztow ania .

A resztow aniu  u legł oczywiście p ierw szy Gan- 
dh i, da le j słynny  Nehru, p rezyden t kongresu  A- 
Bad i w ielu innych.

E fek t aresz tow an ia  w strząsn ą ł całem i In d ja-

molotami startuj ąccmi z  lotniskowców. 
Przeciwko temu poważnemu udziałowi 
w akcji amerykańskich sił powietrznych 
lotnictwo amji i marynarki japońskiej 
wraz ze spec ja lnem i formacjami zaczepne- 
mi korpusu Kamikaze prowadzi bezustanne 
walki obronne, zadając przy tem gwałtow­
ne ciosy punktom oparcia Amerykanów o- 
raz ich lotniskowcom. Przeciwuderzenia ja­
pońskie nie ograniczają się wyłącznie do 
obszaru Filipin, ale dokonywane są również 
przeciwko bazom na zapleczu Amerykanów  
na południowo-zachodnim Pacyfiiiku. We­
dług poglądów ,iapońsk:eh w chwil obecnej 
obustronne s iły  powietrzne zachowują 
wciąż jeszcze równowagę.

2. W edług raportów  am erykańskich  elfy 
zbro jna Mac A rth u ra  w ysadziły na ląd i i 
do 13 lletopada br. 500.000 fon broni I am u­
nicji oraz 30.000 żołnierzy na L ey t*  Jed-

Berlln, 17 listopada. Naczelna Komenda 
Niemieckich S ił Zbrojnych kom unikuje z 
Głównej K w atery  FUhrera w dniu 16 listo* 
pada:

Na fro n d a  zachodnim  nasze w ojska w 
południow o wschodnie] H olandjl I w re­
jonie nadgranicznym  L otaryn jj i  toczą zr- 
cląte w alki obronne z afakujócem i dywi­
zjam i nleprzyjacielskiem i. .Między K ana­
łem N oorder pod W eort a g ran icą belgij­
ską z ataków  silnych angielskich form a- 
cy] pancernych w yw iązały się ciężkie s ta r ­
cia.

Na północny-wschód i na wschód od Dla- 
denhofen rozgorzał), pa nowo po krótkie] 
pauzie bitwa. Dopiero po ciężkich im ion  
nych w alkach udało elę świeżo doprow a­
dzonym  półnoeno-emfery kańskim  siłom 
p an ce rn y r zyskać na terenie ! jz rzyć 
przyczółek mostowy na wschodnim brzegu 
Mozell. ,  f

W  rejonie Metzu trw a ją  uporczywe w al­
ki obronne z koncentrycznie a taku] iceml 
siłam i nleprzyjacielskiem i.

Na wschód od G ravelotte  w yparto  zno­
wu przeciwnika z m iejsca w łam ania.

N ad  g renadjerzy  i czołgi utrzym ali w 
swych rękach pole walki pomiędzy górnym  
biegiem rzeki FranzSsisch-N ied a Dieuze, 
mimo silnego nacisku nieprzyjacielskiego. 
Do M órchingen północni A m erykanie zdo­
łali wedrzeć się po zaciętych w ajkach. Na 
południe od Dieuze w toku  naszych prte 
ciw ataków  odzyskano ważne wzgórza, nl- 
ezcząc przytem  większą ilość czołgów nie­
przyjacielskich.

W rejonie pomiędzy Kanałem  R ftł-M * r .

mi. Ind je  zawrzał* a w yrazem  tego wrzenia by ­
ty ak ty  sabo tażu  w catycli Ind jarli, oraz n iepo­
koje, k tó re  w n ad er w ydatny  sposób ham ow ały 
bieg w ojennej m aszyny W ielkm j B rytan ji.' D o­
p ie ro  p rz y  użyciu  d rak o ń sk ich  środków  udało  
się Anglikom zaprow adzić  jak i tak i ład  i spokój.

Gandli! został a resz tow any  i odizolow any od 
św iata w zupełności i kiedy zdaw ała  się Angli­
kom  iż Gnnddhi zam ierza pogodzić się ze swvm 
losem, najn iespodziew an  oj na w ioinsnę r. 1913 
rzpoczął on słynną głodówkę, trw ającą  przeszło 
dni dw adzieścia  kilka. Należy podziw iać nad ­
ludzką praw ie  potęgę sity woli u tego 74-letnie- 
go starca , k tó ry  nadzw yczajną siłą woli zm usza 
sw ój o igan izm  do podporządkow ania  się po tę­
dze jego ducha. Głodówka G andhdego spraw iła, 
że Anglicy zostali zm uszeni w ypuścić po  z w ię­
zienia n .  w olność, aby  nie spowodować, ponow ­
nego, a  m oże jeszcze większego w rzenia, k tó re

nostik fle ty  wojennej usiłują równocześnie 
przeciąć japońskie linje dowozowe, podczas 
gdy z  drugiej strony lotnictwo japońskie 
dopomaga w dostarczeniu dalszych wła­
snych posiłków i ioczy bezustanną walkę z  
konwojami. Mac Arthur zdołał w między­
czasie wysadzić na ląd znowu dwie dywizje 
i że |w zatoce Leyte znajduje eię wciąż je­
szcze 50 do 60 transportowców, mniej wię­
cej 10 okrętów linjowych i krążowników  
oraz imne liczne jednostki

3. W w alkach lądowych, rozgrywającyeh 
się głównie na wsch odo iem wybrzeżu w y­
spy i na południowym cyplu sąsiedniej 
w yspy Samar bierze udział w akcji 7 dy- 
wizyj amerykańskich. O s ’ le japońskiej nie 
podaje się tutaj żadnych danych, przytacza 
się  jednak głosy amerykańskie, zapowia­
dające niesłychanie ciężką walkę na Filip i­
nach.

na a górnym  biegiem rzeki M eurthe, jak  
również z obydwu stron  górnego biegu 
Doubr trw a ją  nadal lofcilnle ograniczono 
w alki o miejsca w łam ań nieprzyjacielskich.

Londyn I A ntw erpja znajdow ały się zno­
wu pod ogniem naszych broni odwetowych.

W e Włoszech środkowych fala ataków  
bry ty jsk ich  narazle wyczerpała się. Ani -  
Romanii, an i w g ć ra ih  pomiędzy Forll I 
M odlgllana nieprzyjaciel nie p rzystąp ił do 
akcji.
i Na B ałkanach nasza g rupy  marszowe do- 
v  ły  na ureny na półnoe od HnJI Elbasa- 
ni—Skoplje.

W  rejonie na wschód od Budapeaztu pa 
nieznacznych sukcssach w stępnych załam a­
ły  się ponaw iane wielkie a tak i sowieckie 
Zniszczono 9 czołgów nieprzyjacielskich.

Na całym  pozostałym  froncie wschodnim 
panow ała również wczoraj hleznaczna dzla- 
■alność bojowa.

W rejonie przed wybrzeżom N t.w a g jl za­
chodniej silna form acja b ry ty jek lch  krążo­
wników | ko itrto rpedow ców  zaatakow ała 
konwój niemiecki. Nasze lekkie Jednostki 
ubezpieczające podjęły walkę, mimo prze­
szło 25-krotnej arty le ry jsk ie ] przewagi 
przeciwnika i ta k  długo w iązały form acją 
nieprzyjacielską zarów no w bohaterskich, 
ja k  i ofiarnych  w ilkach, ddpóki główna 
część naszego konwoju nie osiągnęła swych 
portów  przeznaczenia.

Anglo-ameryikańskie lotnictw o to rorysty- 
czne -rzuciło  za dnia tu  I ówdzie bomby na 
rejon Rzesry zachodnie] i południowej. W 
nocy b ry ty jsk ie  sam oloty nękające zaata­
kow ały stolicę Rzeszy | m iejscowości w 
Niemczech zarchodgich.

nastąp iło  w In d jach  po jego aresztow aniu .
Po w ypuszczeniu na w olność Gandhi okazał 

się n iezrów nanym  p a rtn e rem  w grze politycznej 
o w olność Indyj. Z łożył on  p ro jek t, w którym  
w k ilk u  p u n k tach  poszedł na  rękę  A nglikom , ale 
rów nocześnie dom agał się  niepodległości Indyj. 
A llćon jed n ak że  w tej grze rów nież nie okazał 
się złym p artn e rem  i użył a rg um en tu , k tó ry  s ta ­
nowi siłę i podstaw ę panow ania  Anglji w In ­
d iach , a m ianow icie p ed a ł za w arunek  jedność 
H indusów , t.’ zn. pogodzenie się w yznaw ców  Isla ­
mu z w yznaw cam i B ram inizm u. Jednakże  Gandhi 
nie dał się wyprow adzać z rów now agi i u da ł się 
do Bom baju na konferenc ję  z przyw ódcą ligi 
Islam u, .!innab‘em. K onferencja m iedzy obu po­
litykam i została zerw ana, a ‘e obaj jako  w y traw ­
ni politycy złożyli ośw iadczenia, że jednakże by­
na jm n ie j to nie oznacza, jak o b y  ro k o w an ia  na  
przyszłość n ie  m iałyby być podjętą.

ChurcfifH podkreśla 
znaczenie wojny z Japonją.

Sztokholm , 17 lipca. J a t  podaje augieh' 
s ta  agencja informacyjna Reutera, pro* 
mjer brytyjski oświadczył przed 
Gmin, że nie można jeszcze przewidzieć 
końca wojny z Japonją.

Pomiędzy wi&zelkiemi wysiłkam i walka i 
przeciw Japouji powinna zająć przodują­
ce micdace. Oprócz tego A nglja winna pod­
jąć wszelkie wysiłki, niezbędne celem  
przywrócenia dawnych rozmiarów angiel­
skiego handlu eksportowego, celem nowe­
go wyposażenia przemysłu angielskiego.

Ambasada USA w Czungkingu 
nie będzie obsadzona.

Sztokholm , 17 listopada. Stosunki pomię­
dzy W aszyngtonem a Czungkiagiem są  na­
dal naprężone. Na konferencji prasowej za­
stępca sekretarza stanu USA Stettinius za­
przeczył w odpowiedzi na pytanie, czy bę­
dzie mianowany następca ambasadora 
Gaussa, odwołanego z Czugkingu. Nić w y­
raził on nawet najmniejszego przypuszczę-, 
nia, aby wogóle zastanawiano się nad tą 
sprawą.

Amerykańscy rzeczoznawcy 
przybyli do Czungkingu.

Sztokholm , 17 listopada. B. kierownik 
uraędu prodrnkci wojennej w Stanach  
Zjednoczonych Donald Nelson przybył do 
CŻnngkingu. Nelson pragnie wspólnie a 
nowoutworzonym chińskim urzędem pro­
dukcji wojennej podjąć próbę podniesie­
nia s iły  produkcyjnej chińskiego przemy- ■ 
słu  woj en en go. Towarzyszy mu grupa rze­
czoznawców.

Naczelnik Burmy 
u cesarza Japonji.

Tokio, 17 listopada. Głowa państw a bur- 
m ańsklego dr. Ba Maw został p rzy jęty  we 
czw artak na audjencjl prze* cesarza.

Następnie dr. Ba Maw był gościem cesa­
rza na obiedzie, w którym oprócz szeregu 
ipinistrów dw om  wzięli również udział 
m inister wojny marszałek polny Suiyam a  
oraiz minister m arynark i  Yunai i m in is ter  
eprav zagranicznych Szige-mitsu. Urzed 
południem dr. Ba Maw złożył wizytę pre­
mierowi generałowi Koiso, zaś po połu­
dniu odbył rozmowy z  ministrem w ojny 
Sngiyam .. i ministrem 6praw zagranicz­
nych Szigemitsu. Dalszy program  wizyty 
głow y państwa burmańskiego przewiduje 
w sobotę mowę. na publicznem zgromadze­
niu na ratusaiu w Tokio. W. przyszłym ty ­
godniu przyjmie on korespondentów za­
granicznych czynnych w Tokio.

Komuniści greccy 
nie chcę złożyć broni.

Berno, 17 lietopa la. Coraz w yraźniej­
szych coch przesilania nabiera spraw a roz­
w iązania organizacyj wojskowych w Gra­
cji, k tó rą  to  akcją zarządził rząd Papan- 
« i-v  na dzień 10 grudnia.

Podczas gdy Papandreu nosi się niewąt­
pliw ie z  m yślą zapewnienia sobie w Un  
sposób przewagi wowuęt.rziuo-j>olitycznej 
ze strony, komunistów, przeciw którym o- ' 
pierać eię tylikio może na angielskie li woj­
skach okupacyjnych, to jednak grupy  ko- 
muniistycizn© starają się  o podtrzym anie  
swych band. Tło tej n tfp raw y  tw orzy kwe­
s tia  plebiscytu  odnośnie do konsty tucji, 
l  zn. odnośnie do kw estjl pow rotu króla, 
k tó rą  uzależnił C hurchill od plebiscytu na 
Życzenie U nji Sowieckiej. Papandreu zmie­
rza do tego, aby plebiscyt odbył się po o- 
czyszczeniu Grecji z  komunistycznych or- 
gamizacyj wojsko wy en, które w przeciw­
nym  razie wpłynęłyby niewątpliw ie decy­
dująco na jednostronny wyniik plebiscytu  
przeciwko osobie króla.

Z tej też przyczyny dowództwo grup ko­
m unistycznych r s  swej s trony  podniosło 
p ro test przeciwko rozwtazanlu swych or- 
ganizacyj, żądając przyspieszenia terminu 

.(‘hi.sc.ytu. Przywódca organizacji „llel- 
las“ ożyli organizacji komunistyczmej Vo- 
lauhoWcgo oświadczył korespondentowi 
Reutera, że nie wolno jeszcze rozwiązywać 
organizacji „Hellas" ponieważ nie ma jesz­
cze żadnego zabezpieczenia wolności prze­
c iw k o  wrogowi wewnętrznemu.

Statki tureckie tylko za dnia 
kursują po morzu Czamem.

B«rno 17 listopada. Jak podaje wiad i- 
mość „Associated Press", władze tureckie 
Zarządziły, że statki tureckie mogą jedynie 
za Unia kursować po Czarncm Mur/u. w 

jliocy zaś mają zawijać do któregivkćhvick 
z  jiorlów tureckich.

Gandhi w s w e j  walce o n i e p o d l e g ł o ś ć  I n d y j  n-  
kazu je  się m i s t r z e m ,  nie podżesn jąc. d o  r w h IIó w , 

głosi zasadę n ie sprzeciw ian ia  się z tn ,  c z c z o n y  i 
szanow any przez w szystkie kasty  oraz w y z n a w ­
ców  rozm aitych  religij jest ż y w r m  u o s o b i e n i e m  
Indyj, »wą u m ie ję tną  tak ty k ą  i ur j i k - j ę l n e n i  j i r o-  
w adzem em  polityUi p o tra fił p r z e p o i ć  całe lnd.ie 
h a s łe rt niepodległości.

D rugim  bohaterem  walki o niepod 'egtnść  Indy j 
jest S uhhas C handra Bose — w yraziciel w alki 
czynnej. W alczy on z b ro n ią  w ręku. I chociaż 
o b a j przywódcy- ruchu  niepodległościow ego róż­
nią  się m etodam i p row ?dzenia  w alki — Gandhi 
pest passyw islą. Bose ak tyw ista , trzeba jednak 
przyznać, iż działalność ich obu nudzw vczajnia 
się uzupełn ia  — w praw dzie o baj m aszeru ją  od­
dzielnie, a le  w rogi Albion b iją  w spólnie.

Zacięte walki 
na całym niemal froncie zachodnim.

Na froncie wschodnim nadał nieznaczna działalność bojowa.

Eisenhower chce jeszcze w tym roku 
rozpocząć wielką ofensywę.

Berlin, 17 listopada. „W alki przygotow a­
wcze" — ta k  nazywa dziennik PIVolkitc!>( r 
Beobachter" obecne działania na wszystkich 
frontach.

Na temat hityyy w Lotaryngji, dziennik 
stwierdza, że rozgrywa się ona wciąż go­
szczę na przedpolu właściwego niemieckie­
go system u fortyfikacyjnego. Jeżeli więc 
chodzi o wypad Pattoua, to nie ma się tu 
jeszcze do czynienia z próbą bezpośrednie­
go przeniesienia walki ruchowej do wnę­
trza Rzeszy. Podobną ofensywą przygoto­
wawczą jest także przypuszczalnie atak, 
rozpoczęty prze? drugą brytyjską armję 
Dempseya.w kierunku na Mozę i niemiecko- 
holendarską granicę na południowy wschód 
od Heimom!. S ta le  się jednak  coraz wy- 
rain lejszem , że E isenhow er p ragnąłby  roz­
począć praw dziw ą w ielką ofensywe możli­
wie jeszcze w tym  roku.

Na temat ściągnięcia niemieckich dywi-

zyj bałkańskich dziennik stwierdza, że a- 
gitacja przeciwników w ostatnich tygod­
niach rozpowszechniała niezwykle ponury 
obraz o losie niemieckich wojsk bałkań­
skich, dowodząc, że są one już zupełnie od­
cięte i stracone dla niemieckiej s iły  obron­
nej. Opisy te jednak okazują eię zupełnie 
zwodnicze. W obęcnej chwili niem .eckiedy­
wizje bałkańskie pokonują w niezwykłym  
wyczynie wojskowym znaczne trudności 
yyuikłe zarówno z właściwości terenu, jak 

i przygotowane przez nieprzyjaciół.

Francuzi obsadzali Andorrę.
Rerno, 17 listopada Ager cja Reutera po­

dała komunikat ministerstwa spraw zagra­
nicznych rządu dc Gaullc‘a. według którego 
zajęte zostało państewko Audorra. Okupa­
cji dokonała francuska żandarmerja.
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Dzls obowiązuje zaciem­
nienie od g. 17.05 do 8.40

O szczędzam y elektryczność.
, W obec przec iążen ia  k rak o w sk ie j sieci e lek try ­
czn e j, często zachodzi p rzerw an ie  p rąd u . W  
zw iązku z tem  S tarosta  m iasta  K rakow a ogłosi! 
n ied aw n o  zarządzen ie  zab ran ia jące  używ ania  *- 
lekLrycznuści do ogrzew ania. Szczególne p rzec ią ­
żen ie  sieci e lek trycznej m a m ie jsce  od 18 do 21 
godziny. Specja lne  organa  k o n tro ln e  będą  czu­
w ały, aby  nie używ ano e lek trycznych  m aszynek  
do  ogrzew ania. N iezależnie od tego każdy  od­
b io rca  p rą d u  pow in ien  dołożyć w szelkich s ta rań , 
aby  ogran iczyć zużycie p rąd u .

ZE SC E N Y.

„W  m ałym  dom ku“  T. R ittn era  
w S tarym  T eatrze .

(m) Zrzeszenie A ktorów  Scen Polskich  odegra 
w Starym  T eatrze w sobotę dnia 18 bm ,. o godt. 17 
i w n iedzielę 19 bm. o godz. 15 i 17.16 sztukę T a ­
deusza R ittnera  pl.: „Wj m a łym  d o m ku u

Udział b io rą  pp.: Chodakow ska, Ja raczów na,
P luc ińska, D aniłiowicz, P o rębska, Z. Chm ielewski, 
Grolicki, Jankow ski, Jaw orsk i, K assowski, L iedtke 
1 Szalawski. R eżyserja  S tanisław y Perzanow skiej.

Sztuka ta zawsze i wszędzie cieszyła »ię dużem 
pow odzeniem  dzięki tem u, le  w nikliw ie porusza 
wiecznie ak tu a ln y  prob lem  ap.-nji i p raw dziw ej m o­
ralności. Do czego m oże doprow adzić człowieka 
opin ja, i. dokąd jego w łasny  osąd  —  oto zasad­
niczy kościec sztuki n ap isanej w m isternym , świe­
tn ie  zbudow anym  dialogu.

W  niedzielę, o godz 12 odbędzie się „Poranek  
a r ty tly c zn y “  w opracow aniu  'tym oteusZa O iiym a. 
Udział b io rą: H anna  Chodakow ska, Olga Glinkó- 
wna, W ito ld  Borkow ski, K arol H anusz, W acław  
'Jankow ski, T ym oteusz Orty'_n, W ojciech Fuszko- 
wski, A ndrzej Szalawski. W  program ie: piosenki, 
tań ce, hum oresk i, m onologi, recytacje.

Bilety w przedsprzedaży przy kasie Starego Tea­
tru . Szczegóły w afiszach.

Koncert muzyki religijnej.
(m) Jak  w spom inaliśm y w» w iórkow ym  n m  

„Gońca", zapow iedziany n a  ubiegłą niedzielę k o n ­
cert na rzecz arlystów -m uzyków , w ysiedlonych ■ 
W arszaw y, n ie odbył się z przyczyny p rzesik ó d  
technicznych.

Im preza ta  o d tędz le  się za w spółudziałem  zna­
k om itej śpiewaczki F . P la tów ny  i prof. P. M astela 
fb rg an y ), w nadchodzącą niedzielę, ‘.j. dn ia  19 bm ., 
o godz. 15, w  kościele św, Agnieszki (Dietla 80), 
z niezm ienionym  program em . *

O trzym ane program y należy  w ykorzystali

Posiedzenie rządu Gen. Gubernatorstwa
Pod przewodnictwem Generalnego Guber­

nato ra  dra F ranka odbyto *!ą na Zamku 
krakow skim  posiedzenie Rządu Generalne­
go G ubernatorstw a, na którem  po wstęp­
nych stówach d ra  F ranka złożył obszerne 
spraw ozdania o bieżących pracach Rządu 
eekretarz stanu  d r Bilhler, przyczem nazna­
czył, te  na pierwszy plan pracy admJnlstn< ■ 
cyjnej w ysunęły sl obecnie spraw y zwią­
zane z zabezpieczeniem wyżywienia.

Sekretarz stanu dla spraw  Im rpleczeństwa 
zreferow ał m. In. dotychczaso*,, w ynik za­
jęć, związanych ze wznoszeniem system u 
fortyfikacyjnego, podkreślając celowość I 
skuteczność przeprowadzonych robót.

Po szczegółowych refęratach pozostałych 
członków Rządu zabrał głos ponownló Ge­
neralny  G ubernator, w zywając obecnych 
do wytężonla wszystkich elł do kontynuo­
w ania pracy na w szystkich odcinkach.

Jak długo ważne jest zezwolenie 
nzna'ące dany warsztat za szkolący?

N a  s k u t e k  lie tzu y c h  z a p y ta ń ,  je s z c z e  r a z  
p o d a je m y ,  iż  o rz e c z e n ie  z e o w a la ją c a ,  u z n a ­
j ą c e  w a r s z t a t  r z e m ie ś ln ic z y  * a  w a r s a  .a t  
«® ko lącv  u w a ż a  s i ę  w  z a s a d z ie  i a  u d z ie lo ­
n e  n a  c z a *  n i e o g r a n ic z o n y . ,

M  s t r z  r z e m ie ś ln ic z y ,  k t ó r e g o  w a r s z t a t  
z o s t a ł  u z n a m y  z a  w a r s z ta t -  s z k o lą c y ,  m o ż e  
i  p ó ź n ie j  p r z y jm o w a ć  u c z n ió w  b e z  o b o ­
w ią z k u  w n o s z e n ia  n o w e g o  p o d a n ia  o t a k i e  
u z n a n ie ,  a n i  te ż  n i e  p r z e p r o w a d z a -  s ię  p o ­
n o w n e g o  s p r a w d z e n ia ,  c z y  w a r s z t a t  n a d a ­
j e  s i e  dio s z k o le n i a  u c z n ió w .

O i le  j e d n a k  z a c h o d z ą  s z c z e g ó ln e  k u  t e ­
m u  p o w o d y ,  m o ż e  b y ć  o rz e c z e n ie  z e z w a la ­
j ą c e ,  u z n a j ą c e  d a n y  w a r s z t a t  z a  w a r s z t a t  
s z k o lą c y ,  c o f n ię te .  M o ż e  to  n a s t ą p i ć  j e ś l i  
nip n a s t ą p i  z n a c z n e  p o g o r s z e n ie  s ię  w y p o ­
s a ż e n ia ,  d a n e g o  w a r s z t a t u  r z e m ie ś ln ic z e g o  
w  m a s z y n y  i  n a r z ę d z ia ,  p o g o r s z e n ia  s ię  
w a r u n k ó w  zdr™ iw o tn y c h ,  s a n i t a r n y c h  i tp .  

O  c o f n ię c iu  u d ftie d o n eg o  z e z w o le n ia ,  u -

z m a ją o e g o  w a r s z t a t  z a  w a r s z t a t  s z k o lą c y ,  
k t ó r e  n a s t ą p  6 m o ż e  w  k a ż d y m  c z a s ie  — 
z o s t a j e  w ła ś c ic ie l  z a k ł a d u  r z e m ie ś ln ic z e ­
g o  z a w ia d o m io n y  n a  p i ś m ie .

K ursy  przygotow aw cze 
do egzam inów  m istrzow skich.
P rzerw ane  na  sk u tek  w ydarzeń w ojennych w 

lecie br. k u rsy  przygotow aw cze do egzaminów 
m istrzow skich  rzem iosł skórzanych, m etalow ych 
i odzieżow ych oraz  do czeladniczych rzem iosł 
usług  osobistych 1 odzieżowych, k tó re  u rządzała  
P ow iatow a G rupą Rzem iosła w K rakow ie zosła 
ją  — jak  się dow iadujem y —  w tych dniach  
W znowione.

Kursiści w inni w tym  celu zgłosić s!ę do Po­
w iatow ej G rupy Rzem iosła w lA akow ie, ul. 
S ław kow ska 13/15 I p, pok. 8 n a jd a le j do dnia 
25 listopada br. 1 podać, w k tó rych  dniach i go­
dz in ach  m ogą uczęszczać n a  kursy.

Plerwsiy śnieg.

P rzedstaw ien ia  w k in o -tea trach  
n a  rzecz uchodźców  z W arszaw y

( r ic z )  S ta ra n ie m  p e łn o m o c n ik a  d la  k ln o - te a trd w  «  O en era t-  
nem  G u b e rn a to rs tw ie , w  n a d c h o d z ą c ą  n ie d z ie lę ,  t | .  18  l is to ­
p a d a  1944 r . ,  o d b ę d ą  s ię  w  c z te re c h  k in o - te a t r a c h  k rak o w sk ic h  
p r z e d s t a w ie n i a ,  z k tó ry c h  c a łk o w ity  d o ch ó d  p rzezn aczo n y  b ę ­
dz ie  n a  rze c z  pom o cy  u ch o d źco m  z 'W arszaw y.

P o c z ą te k  ty ch  p rz e d s ta w ie ń  n az n ac z o n y  J e s t  n a  fo d z . 1 7 .1 5 . 
B ile ty  w  ce n ie  o d  8— 2 0  zl do  n a b y c ia  w  k a s a c h  p o n iże j 

w y m ien io n y ch  k in , w  dn iu  p rz e d s ta w ie n ia .
K inami,  k tó re  b io rą  u d z ia ł w  te j  a k c ji ,  są:
A p o llo : (M ężczyzna z z a sa d a m i) ,  
t z t o k a :  (W iz ją  s a d  Jez io rem ).
U c ie ch a : (Ich  w a lc ). - 
S te lla :  (O ospoda  podf ru m a k iem )

(m )  P rzyszedł w nocy cichutko, ja k  duch. Okrył 
białym  całunem  m iasto, otulił b iałym  puchem  
drzew a i krzew y, dom y i m ury  starych baszt Kra­
kow a. .

P ierw szy w  tym  roku  inleg... D ługą wstęgę kra ­
kow skich  Plant zm ienił w  iskrzącą się brylantow e- 
m i refleksam i krainę baini; olSnll oczy przechodnia  
srebrzystą  swą białoicią  — a m y ili jego sprow adził

w  dziedzinę cudnych marzeń.
P ierw szy in ieg  l— zw iastun nadchodzącej zim y. 

N ietrw ały on i napeutno ustąpi Jeszcze m iejsca je ­
siennej s z a ru d ze  ale za tydzień  czy dwa  — po­
w róci znow u, siln ie jszy  ju ż, m ocniejszy  i na d łu ­
gie, długie tygodnie p o kry je  m iasto, otuli ,je szczel­
nie, zam ieniając w  biało-srebrzysty pe jza ł, prze­
p iękny  w  sw em  bogactwie kom pozycji.

MIGAWKI. 

Uliczny skrzypek...
Żałosna, poprzeryw ana sm ętnem i akordam i, są­

czy się m clodja z w nętrza zaczarow any h  s i  ezy- 
pek...

S iary, o pom arszczonej tw arzy  skrzyp ek  uliczny  
rozrzew nia się przy nędznym , obszarpanym  parka­
nie cudną poezją jesiennej piosenki. S m yczek  k ro i  
nieprzerw anie cienką ży łkę  s tru n  rozpaczających  
przedziw ną tęsknotą  telnich, m in ionych  dni...

Rozlew a się tkliw a m elodja  w iró d  długiego tu ­
nelu ulicy, plączą p iosnką  stargane struny... M e­
lodja topi w  sw em  c za ro d z ie jsk im  zaklęciu, serca  
przechodniów , ko łysze  się w  niczem  niezm ąconej 
ciszy, rozrzuca to n y  m iłosnego tchnienia, budzi’ 
W spomnienie czorow nych dni słonecznego lala.* 
Odziana w złociste szalg jesiennych  sm ętków , roz­
brzm iew a glośnem i akordam i w śród szelestu zw ię­
dłych liści...

Skrzypce  zaklęte m istrzow ską  d łonią  a rtysty -
iebraka  rozrzucają w śród ludnej u licy przedziw ne  
tony, tętniące n ieokreśloną tajem nicą ko m pozycji. 
R ozszeptunu skargą z im n ych  dn i j-sien i, skrzy  się 
m elodja trebrzystem i n itkam i uczuć ... P łynie  lio- 
ciarn  w ieczorny w  nieznaną przestrzeń, uspada za- 
sam i poprzez w ąskie szparki pootw ieranych  okien  
do m aleńkich  p o ko ikó w  na w yso k ich  poddaszach.*

Sw oista jest postać siwego skrzypka . .W skrzyp ­
kach sw ych zaklął m istrz najdaw niejsze  w spom nie­
nia, swą m łodość, m inione chwile radości i szczę­
ścia. Nie znpm y go, nie w iem y k im  on, ten  siw y, 
z twarzą pooraną zm arszczkam i s ta r7ec... N ie w ie­
m y  czy żebrak czy artysta f

J a jo  zmęczone i zziębnięte palce, palce pokłu te  
ostrzem  stalo-wych nitek  strun, coraz pow olniej 
suną sm yczkiem , aż wreszcie czai m clodji osnutej 
na kanw ie przeżyć kom pozytora , ko ń czy  się zm iaż­
dżony  jednem , suchem  cięcieml

M ilknie m elodja i ucieka z w iatrem  w  jesienny  
dzień... Sko ń czy ł się m iłosny  poem at, k tó ry  w y ­
kro ił w  sercach przechodniów  głęboką bruzdę n ie­
zapom nianych  uczuć.

P oszedł siw y w irtuoz u> dalszą drcj/ę, aby me­
tod ją wlać w duszę czarę szczęścia innym  ludziom . 
Odszedł staruszek, by znów  gdzieindziej, przy  in­
n ym  plocie czy innej bramie porw ać żałosną pie­
śnią jesieni innych  ludzi...

Będzie p iien o sil się z ulicy na ultcę, bodzie błą­
dziI w śród starych m u tó w  miasta, pieśnią napełni 
serca w szystk ich  przechodniów , zdążających uli- 
cum i zaslanem i dyw anem  liści, m aszerujących ale- 
1 aznl jesieni...

Będzie p łynąć znów  żałosna p t i lń  od tw ilu  a t  
do zm ierzchu, p łynąc będzie nieznana m elodja, m e­
lodja jakichś w spom nień, żalu i tęsknoty... Czasa­
m i starcze oczy zam glą się ro tą  łez, spojrzą w  bez­
ludną, w ieczorną ulicę i poprow adzą go w  barlo- 
in ą  suterynę... Uśnie w  zm ęczeniu a ju tro  znów  
ulicą powie je melodja, k tóra  sączyć tię  będzie wraz 
z szarugą jesiennych dni... T. Zew ski.

Ceny za zboże dla producenta.
W  związku z szeregiem zapytań  odnośnie do cen 

dla producen ta  za zboże, w yjaśn ia  się, co nastę­
puje'. W m yśl obow iązujących unorm ow ań whtdz 
G. G., w czasie od 1 października 1914 r  do -51 sty ­
cznia 1945, cena za każde 100 kg wynosi złotych 
(liczba przy literze a) i— oznacza cenę zasadniczą; 
przy literze b) oznacza prem ję za w ym łot; przy li­
terze c) —  stałą cenę dla producen ta).

Żyto: a) 25, b) 2, c) 27. Pszenica: a) 34, b) 3, 
c) 36. Jęczm ień: a) 2b, b) 2, c) 27. Owiee: a) 24, 
b) 1.50, c) 25.50. T atark a : c) 40. P roso : c) 40. Ku­
kurydza: c) 32.

Ceny za chleb i bułki nstalono w następujących! 
•wysokościach. Cena konsum pcyjna za każdy k ilo­
gram : chleb żytni 0.45 zł., chleb żytni pe łnoriarnw  
sty ■‘‘ 50 zł., chleb żytni m ieszany 0.55 zł., ch leb  

. pszenny 0.90 zł., bułk i pszenne oO g —  0.06 zł.
O pust rozdzielcy detalicznego do dalszej sprze­

daży wynosi Za 1 kg: chleba ż y tn ie g o  3 grosze,
chleba żytniego pełnoziarnistegu — 4 grosze, Chle­
ba żytniego m ieszanego — 5 groszy, chleba pszen- 
nego — S groszy

A. SZYBÓW IC Ł  •

G o ść  w  dom...
' (Nowela)

M arysia stoi p rzed  dw orcem . Ręce w łożyła w  
kieszen ie  sportow ego płaszcza i jarzeb iegając  
w zrok iem  po setkach  m ija jący ch  ją  postaoi, 
m yśli.

—  Sm arkaczlII Tali. Zbyszek' Jest raroztrm ls 
tym  sm arkaczem  1 to  w  d o d a tk u  śle  w ychow a­
nym . Bo czvż n ie  ogtądał się za in n ą  kobietą?! 
Niech w ie, że mi n ie  zsleży n a  n im i f

G orzej jed n a k  jes t z tym  „n ie  zalezy", gdyż 
Z byszek jest p rzysto jny . Toteż M arysia w cale 
n ie  jest zadow olona z siebie, Odeszła p rzed  pół 
godziną od Zbyszka, n ie  żegnając  się  z nim  i p o ­
zostaw iając  go na  ulicy.

— Jak i był tvm  zaskoczony? —  m yśli, 1 jest 
Jej raźn ie j na  duszy. — Bo też „b ab y " go roz­
puszczają... — doda)jfr — Nie d a ją  m u spoko ju  .

M arysia atoi już d łuższą  chwilę, ale n ik t na 
n ią  nie zwrac-a tw a g i. W szyscy obserw ują  tłum  
p rzep ły w ający  przez wyjście dw orca. O rygina l­
na tłum  — lu (lz ie . z pakunkam i, w ęzełkam i, a 
często i zupełnie hęz niczego w ręku. Któż ich 
n ie  zna! T o „W arszaw iacy” Ink popu larn i na 
„k rakow sk im  b ru k u ".

M arysia pie stoi „przez c iekaw ość" — po pćo- 
s tu  n ie  m a co z sobą z ro b ić ,p o  odejściu  od 
Zbyszka. Stoi i m yśli. T łum  już przerzedził się, 
w s ią k a ją c  w gościnne m ury  m iasta.

—  Ależ zam yśliłam  się — toześm iała  się dzie­
w czy n a ,'spostrzeg łszy , ż ; praw ie  s im a stoi przed  
davoreem. —■ A je d n a j  nie ty lko  jal Nad czem 
znó'w m yśli ten  j m łody człow iek?!

M arysia się .pomyliła. Miody ążłow iek nie m y­
śli. Słoi, bo mu się nie sp io s-v — niptna dokąd 
pó jść  i lak jakoś obco w ygląda ten Kraków.

  A m oże n ie wie dokąd pójść? — dom yśla
aię M.irvsia.

W  le j oliwili m łody człow iek podchodzi do 
-B iej 'i m ówi:

—  B ardzo pan ią  p rzepraszam , czv pani przv 
p a d k iem  nie wie, gdzieby tn  m ożna zanocować! 
' M arysia n ie odrazu  o d p o w iad a .. B acznie p rzy ­
g ląda  się m ężczyźnie. Po jego tw arzy  w idać zmę­
czenie  i  rrczy są  tak  jak o ś dziw nie sm utno,

’ —  Pan  tak że  8 W arszaw y... — stw ierdza r a ­
czej fak t M arysia n iż  py ta. —  I m usi pan  być 
b a rd zo  zmęczony. Nie m a p an  nikogo w ^K ra- 
kowfe?

  Nie m am . Dlatego też n ie wlean dokąd pójść
n a  noc.

—  A gdybym  go tak  zab ra ła  do nas — m yśli 
M arysia. —  W ieczór, po ro zstan iu  ze Zbyszkiem , 
zapow iada się tak sm utno i przecież ten czło­
w iek m usi gdzieś przenocow ać, odpocząć...

—  Niech pan  idzie do nas —  pro p o n u je  na  
głos.

  Może Jednak rodzice będą m ieli coś p rz e ­
ciw ko tem u  — odpow iada m łody człowiek. — 
Nie chcę być zawadą.

j l .  Ależ skąd! Rodzice nie będą m ieli napew no 
nic przeciw ko tem u... Idziem yl

I poszli... Tow arzysz M arysi milczy. Ona chcia­
łaby  rozm aw iać, a jed n ak  n ie  śm ie zadaw ać py­
tań , n astró j m ężczyzny nie nsposabia do tego. 
Nadchodzi! c h w ile /k ie d y  M arysia zaczyna żało­
wać, że zaprosiła  m ężczyznę do dom u. Chciała 
ipieć na dzisiejszy osieczór rozryw kę, aby zapo­
m nieć o  Zbyszku, a tym czasem  tow arzysz m il­
czą-. d a jąc  jej. czas na rozm yślanie.

Są już w dom u.
— Ten pan z W arszaw y i n ie  m iał dokąd 

pójść na nocleg — w yjaśnia M arysia rodzicom .
To aa- a rzysz Mnrysi przem ów ił, a aytecły dziew­

czyna m im o savej mlodościi zrozum iała go od­
razu.

—  ...szukam  żpny i dziecka, o  k tórych  losie 
nic n ie wiem...

A więc był żona’ty  I m iał dzieckol T eraz  Już1 
słowa płyną w artk im  potokiem , chociaż n ie  tak  
to łatw o aa’ypoaviedzleć swą gehennę.

Początkow o M arysia doznaje  zaoa-odu. Przecież 
chciała dzisiaj zapom nieć o Zbyszku a ten mło- 
Jv  rzłoaaiek szuka Własnej rodziny. Po godzin­
ni j jednak rozmoaa-ie M arysia si-dzi zasłuchana. 
Pan Andrzej um ie opow iadać M arysia p rzym y­
ka oczy i słucha, ( zasem  w ydaje się jej, że słu ­
cha fan laslacznei ba jk .. Bo czyż inuczei możnh 
nazavać opoavieść w k tó re j słyszy się o mieście 
całkow icie zm ienionym  w gruzy...

— ... tam , gdzie dwa m iesiące tem u półtora- 
rriiljonowe m iasto  kw itnęło  bu jnem  życiem, Jafn 
dzisiaj p ię trzą  się ru in y  ! cm entarzyska, a 1U-

dzlo —  ludzie, poszli na tułaczkę 1 poniewierkę.
P an  A ndrzej s ta je  się w oczach M arysi in ­

nym  człow iekiem . On to  p rzeżył i w idział, on 
jest jednym  < p ó łto ra  m iljona m ieszkańców  
W arszaw y, k tórzy  zostali wszystkiego pozbaavie- 
ni. Jak że-b łah e  w ydają  się je j teraz włas.ib k ło ­
poty! I chociaż początkow o czuła się zaw iedzio­
ną, teraz  au tom atyczn ie  .zapom ina  o Zbyszku.

— T rzeba um ożliw ić A ndrzejow i pow-rót do 
norm alnego  życia... — postanaavia M arysia. — 
Może uda  się odnaleźć jego rodzinę i jak o ś u rz ą ­
dzić ich  w K rakow ie.

N a z a jn tr i t  sam ego ra n a  M arysia w ychodzi 
na  m iasto. W iele1 czasu zabiera  je j w ystaw anie 
w „o g o n k ath " , ale  gdy w race do dom n. m ówi:

—  Głowa do góry, p an ie  A ndrzeju. Z are jestro ­
w ałam  p an a  w R. G. O. i zgłosiłam , że pan  po­
szukuje. żony J dziecka. Będą naw et ogłaszali 
przez rad jo ! T ak  sam o prosiłam  o in fo rm acje  
w P  C. K. N ajw ażniejsze jednak  — dałam  o- 
głoszeńie do „Gońca". Zobaczy p an , że rodzina 
de. znak życia.

— Tyle pani zdziałała  w czasie, gdy ja  spa- 
łeml — móavi Andrzej zawstydzony.

— Obi należał się pan u  odpoczynek!
— M usiałbym  jeddak pozostać  w Krakow ie, 

aby doczekać się e fek tu  ogłoszeń — a tym cza­
sem trzebi, ruszyć dalej.

— Dlaczego „ trzeba"?
— Nie m am  znajom ych , u  k tó rych  m ożnaby 

znaleźć p u n k t zaczepienia.
—  W ięc pan  nas nie ty lko  n ie  trak tu je  Jako 

przyjació ł, a le  naw et n ie chce w nas widzieć 
znajom ych?

—  Nie trzeba  tak  m ówić, panno  M arysln. Nie 
mogę być przecież n ikom u ciężarem ...

— Ciężarem ?! — obufza się ojciec Marysi. — 
A cz; zna pan. p an ie  Andrzeju, staropolsk ie  
pr»vsłoavip? Gość w dom, Róg w dom . — a mv 
jesteśm y Polakam i i braci sai ych nic zostaw im y 
aa- potrzebie. Siedź pan u nas lak  długo, aż ci 
obrzydniem y, ale nigdy nie myśl, że jesleś nam  
ciężarem . Czem chata  boga.ta — slpżym y.

Dnie płyną... A ndrzej zaczyna przychodzić dc 
siebie. Czasem  naw et m iewa przebłyski hum oru. 
M arysia oieszy się — to  je j zasługa, że Andrze-] 
w raca d o  życia. W czoraj n a  p rzyk ład  pow iedział:

—  Chciałbym  zacząć pracow ać. P rzec isf t r ie
ba -wszystko rozpocząć od nowa.

Ja k  mu tu  um ożliw ić p racę?! Bal gdyby Zby­
szek chciał! T ak i zam ożny i ustosunkow anyI 
Kiedy od tego dnia, gdy odeszła od niego b e l 
pożegnania, n ie  w idziała Zbyszka. Całe dn ie  
w ypełniała jej tro sk a  o A ndrzeja, chociaż t ^  
skn ila  za Zbyszkiem.

— A gdyby ta k  pom ów ić ze Zbyszkiem ? —* 
myśli.

T ru d n o  pow ziąć decyzję. Szalę przew aża fak t, 
że ro b i to d la A ndrzeja, k tórego chce p rzyw ró­
cić norm alnem u życiu.

Z  pam iętn ik i. M arysi:
Dzisiaj poszłam  do Zbyszka. On n ie  p róbow ał 

zobaczyć się ze m ną, m yśląc, że cn jęłam  się An­
drzejem . Podobno często obserwował naa zda'o- 
ka. W idziałam , że opanow ała  go zazdrość. 
A więc kocha m nie! Jakże się rm ien ił od razu, 
gdy dow iedział się o traged ji A ndrzeja, no  I 
o  tem. że szukam y jego źcny i dzie -ka

— Pan ie  A nlrzeju, p an ie  Andrzeju? Spełniły  
się pańskie życzenia!

— Co tam  nowego, panno  M arysiu?
— Proszę, niech pan czyta.
A ndrzej b ierze k a rtę  pocztow ą i czyta.: „Sza- 

noaanj Panie!, W z w ią /k j  z pańsk iem  ogłosze­
n iem  w „Gońcu K rakow skim " poszukującym i 
żony zaoa iadam iam , że czytałem  w „D zienniku 
R adom skim " ogłoszenie p ań sk ie j żony, poszuku­
jące j pana. Je j adres.., Życzliwy..."

—  T eraz niech p an  przyw ozi żonę —  m(łwł 
M arysia, bo Zbyszek znalazł p racę  dla pana. Za­
m ieszkacie u  nas. Ojciec odda wam  ten  pokój.„

— Popatrz  Zbyszku, ile szczęścia m ożns dać 
ludziom  prZy odrifbinje dobrej woli — mńyd Ma­
rysia, obseraaując A ndrzeja, baaaiącego się z có­
reczką.

—  To my jesteśm y Ich d łużnikam i — odp o ­
w iada Zbyszek. — Przez Andrzeja p o zo iłem  twzf 
szlachetne serce...

A A ndrzej? P ierw sze zaro b io n t pieniądze ofia­
ro w ał n a  R. G. O, Niech J innym  będzie lżej.* j j j
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APOLLO Jn T om an a 11
MĘtCZYZNA Z ZASADAMI

P o c z ą tk i s e an só w  w dn ie  p o w szed n ie :
1 3 ,1 5 . 15 .15 . 17 ,15  

W n ie d z ie le  t e ł  •  11.

*A N D A  ( l a r tm d j  1.
a k b d b a t a  s c h o b - n

P o c z ą tk i se a n só w  w dn ie  p o w sz e d n ie : 
13 .3 0 . 15 ,30  

W n ied z ie le  t e ł  o  11.

SZTUK A iw  Jana i
t o h e l l i

P o c z ą tk i s e a n s ó w  w dnie p o w szed n ie :
1 3 .1 5 , 1 5 ,1 5 . 1 7 .1 5  

V  n ied z ie le  t e ł  o  11.

UCIECHA Starow iślna 1C
' ICH WALC 

P o c z ą tk i se a n só w  w dnie p o w sz e d n ie :
13 .1 5 , 15 ,15 , 17 *5 

W  c e d z i c ie  t e ł  o  11.

ST E L L A  l .n h in  l | .
SOSPODA POD KUMAKIEM

P o c z ą tk i s e an só w  w dnie p o w s z e d n i :
13 .1 5 , 15.15. t .  ,1 5  

*V n ie d z ie le  t e ł  o  11 .

f f n n ro r ł  ?nafcoinitYch IYUilli -11 m u z Y f c i w
z d o b ro w o ln ą  żb ió rk ą  na  rzecz  arty­

s tó w  z W arszaw y

FlL.IPO W SK I EM IL 
P IL E S K I TADEUSZ 
LANGER W ITOLD 
KLUCZNIOK ALOJZY 
SYSKA KAZIM IERZ

w y s tą p ią  w n ied z ie le  dn. 19. XI. b. t .  
o d  godz. 13 do 19 w o d now ionych  

sa la c h

R estauracji 
H O T E L U  M U L L E R A  
ul. K rakow ska 1 ,-1. p.

Ldkal dla p ub liczności p o lsk iej.

SKLEP KOMISOWY
Kraków, Adoli-Hltlei-Platz 12 

s p r z t d t j t  i p rz y jm u j*  w kom is. 

W yp łacam y  w ysok i*  zaliczki.

S k le p K o m iso w y li
•  K R A K Ó W

G r o d z k a  38
p o le c a :  F u tra  l isy , k o łn ie rze , sp o d y  
lu tr z a n e ,  k a p c e , p ła sz c z e , n ak ry c ii 
s to ło w e , lo to -a p a ra ty ,  b ie lizn ę  „m 
s k ą  i sw e try  —  z aw sze  n a jta n ie i -

2 a w i o d a * H i o M f t

że  z  d n ie m  6 b m .  
z o s ta ła  o t w a r t ą

Kawiarnia 
i Restauracja
dla publiczności polskiej

przy ni- Szpitalnej L 38
(dawna Kawiarnia Teatr' In*

Koncerty codrennie
ZARZĄD.

Przeprowadzki,
przewóz kas wszelkich lewarów

A. BIEŃKOWSKI
KRAKÓW  

A dolf-H itler-P latz 46
Telefon 172-12 i 172-15

WDln* posady
Oo kuchni ra ie lsk lc b  t ta m w a i w K rak o ­
w ie p o azu k u je  s ie  od z a ra 2 2 k u ch arzy  
lu b  k u c h a rk i .  Zglosz. o so b is te  w b iu rze  
p e rso n a ln y m  d y re k c ji,  K rakau  L oreaz  
s t r a s s e '  1371. 1681 k
W ykw alifikow anych  b y łych  p rac o w n ik ó w  
l irm :  JUta, G a rb o c h e m ia , S a tu rn , p ro sz ą
0  p o d n n ie  sw o ich  a d re só w : Jak u b o w sk i
1 K azązn , Z g ło szen ia  p isem n e  sk ła d a ć  
d o  P ro d u k tio n s a u ss c h u s s , K raków , Le 
n a r to w ic z a  13. IV p  ę tro . p o k ó j 47. 
Transporty z g ła sz a ją c y c h  s ię  o ch o tn iczo  
n a  w y iazd  do R z c s r  N iem ieck ie ) , o d ­
c h o d z ą  k a łd e g o  ty g o d n ia  Z g łoszen ia  
B iu rze In fo rm acy jn y m  d la  p raco w n ik ó w  
fizycznych  ■ um y sło w y ch  w K rakow ie  
Adolf-I . l le r -P ia tz  11. 1697k
Korzvs'tni z m ożnośc i w yboru ,a e isc a  
p - a c -  w R zeszy N:eir. i c k i e j .  z g la sz a ią i 
s :e  o ch o to  czo w B u rz e  In fo rm a ty itiy m  
o • p r a c o w . ków  fizycznych . um ysło  
w ych w K rak o w ie , A Jo lt-H itle r -p la tz  

1 1 . 1698k
Poszukuj d o c h o d z ąc e j na  p a rą  godzin  
ó z .o n o .z  W iad o m o ść : K łak ó w , u l S t ra ­
to :  i 'H i  13. O w o c a rn ia . 87 4 *

Obwieszczeni* untądewe

OBW IESZCZENIE
X dnia 13  lis top ad a  1 ( 4 4  I

1 Od d n ia  14 1 lo p ad a  194 4  r .  n i*  b ęd z ie  s ię  w ię c e j n d z le la to  se zw o le ń  n a  
w ydobyw an ie  rzeczy  (R ć -im u n jsa u sw e is )  z m ia s ta  W arsch au .

2 Z a b ran ia  s ię  o sobom  cyw ilnym  w k ra c z ać  n r  '- r e n  m ia s ta  W arsch an .
3 . W ra z ie  w k ro c z e n ia  n a  te r e n  m ia s ta  W aracb au  w b rew  zak azo w i, zro b io n y  p ę ­

dzie uży tek  z b ron i p a ln e j .
S o ch aczew , d n ia  13  l is to p a d a  1 944  r.

Dow ódca SS- I P o lic ji w  r tr ą g *  W arschna •  o I i  a  I 
N * * • Dow óuca Brygady 1 Ssnaral-M ajor P o licji.

Dozorco dom u b o zd z le tn y . w ś red n im  
w iek u , z o s ta n ie  p rzy ję ty m  od za ra z . 
M ieszk an ie  ze  ś w ia t lu n  e lek try czn y m . 
Zgl. G oniec K r a k ,  K raków , „N r. 9 0 4 0 " . 
K rakowskie P rz ed s ię b io rs tw o  E le k tro ­
tec h n ic zn e , p o sz u k u je  ro b o tn ik ó w  a a  wy- 
Jazd na Ś ląsk , n a  d o b ry ch  w aru n k ach . 
Z g łoszen ia  w  B iurze In fo rm acy jn y m  dla 
p rac o w n ik ó w  fizycznych  i nm ysiow yck  w 
Krakowie!, A ó o lt-H itle r-P la tz  11.
Biuro b u d o w laae  p o t r z a j j e  k w a lif lk o w i 
n ych  i n iek w a litik o w a n y c h  p raco w n ik ó w  
do p rz e d s ię b io rs tw  budo w lan y ch  w d o ­
brze  z a g o sp o d a ro w a n y c h  o k o lic a c h  Salz- 
h u tg a  (A u s tr ia ) . G w a ra n tu je m y  d obre  
t ra k to w a n ie , o d z ie ż  i w y ły w ie n ie . W szei- 
ki* in fo rm a c je : K raków , Ł obzow ska  5. 
m. 5 . od  godz. 10— 12, lu b  G oniec 
K rak .. K raków . ..N r. 8 4 3 4 " .  84,-4
Rzorąloślalków nr-'“ w la n y c h , p o m o c r  - 
ków  b u d o w lan y ch  1 .nn y ch  o few ykw ąji- 
frkow auycb  ro b o tn ik ó w  do p ra c  w  R ze­
szy  p o szu k u jem y . Z g ło sze n ia : G oniec 
K rak o w sk i, K raków , „N r. 8 9 6 4 P " . 
Potrzebna n a ty c h m ia s t  p o m o cn ica  ku- 
c h e u - i .  Z g ło szen ia  B ufet S ta ry  T e a tr .  
K raków , P la c  S zczep ań sk i 1, o ficyny  I p .  
S lu łę c ę  c z y s tę , u c z c iw ą  do d z ieck a  1 go- 
sipodars,tiwa dom ow ego p rzy jm ę  z a ra z . 
K łak ó w , K a rm e lick a  5 0 , m . 3 , 1. p.

P » w d  pDBEultuia
Ogrodnik, P o lak , z  u k o ń czo n ą  sz k o łą , 
23 l a t  p ra k ty k i  s a m o d z ie ln e , św ia d ec ­
tw a  k ilk n le tn ie  z jed n y c h  m ie jsc ,  s p e ­
c ja ln o ś ć  w arzy w n ic tw o  p rzy śp ie sz o n e  
in sp e k to w e , c ie p la rn ia n e ,  w a rz y w n ic ­
tw o  po lo jy e , n a  w ię k sz ą  sk a lę ,  sziuJlki 
d rzew  ow ocow ych, b o g a te  d o św ia d cz e ­
n ie , p ro w ad zen ie  o g ro d ć ”  h f td lo w y c h ,  
z n a jo m o ść  ro ln ic tw a , p o sz u k u je  p o s a ­
dy od  z a ra z . O lerty  po d  „ 1 0 2 "  no B iu­
r a  O g łoszeń  K ra jn a , K raków , Adolf- 
H itle i la tz  4 6 . 1688k
Starsza  o so b a  do  w sz y s tk ic h  ro b ó t d o ­
m ow ych z go tow ai t e -  sz n k a  posady  
na  s ta łe .  Z g m sz.: G oniec K n k  , Kra- 
ków  „N r. 8 0 4 2 " .
bvpl, p ralasar m uzyki ( fo r te p ia )  z W ar­
szaw y  p rzy jm ie  k ażda p ra c ę . K raków . 
K a rm e lick a  5 0 , I. p . m . 3 . 8882
M ontar W odociągow y um ie sp a w a ć  g a ­
zo w o , p o szu k u je  p rac y  w  K rakow ie  lub 
o k o licy . Zgl. G oniec K ra k ., K raków , „N i. 
8 9 3 7 " .

ŚprzSdai nleruchomeóci
Parcnlę przy  a u to s tra d z ie , 15 m in . t r a m ­
w a j sp rzed am  z pow odu  w y jazd u . W ola 
D u ch ack a , u l. S p o rto w a  13 p rzy  G m inie. 
Sprzedam  o k a z y jn ie  1/4 cześć  w illi na 
O siedlu O ficersk im . W iad o m o ść: K ra­
ków , T o m asza  8, F ry z je r  K ulczyk. 
N adzw yczajna o k a zja I P a rc e la  250 s ą ż ­
n i, u z b ro jo n a  n a  O sied lu  O ficersk im  
W iad o m o ść: T o m asza  8, F ry z je r  Kulczyk. 
Niebyw ała ok azja! S p r-e d a m  po ło w ę k a ­
m ien icy  now ej, p r in o k o m ło r to w e ], 4 0  u- 
b ik a c ji.  W iadom ość K raków , T o m asza  8 
F ry z je r  K ulczyk. - 699 6

Kupne
K upu.t sy p ia ln ie  I różal* m ec ie  p o jed y ń - 
c z ł  K a rów, K rak o w sk a  3 5 , K upno—  
S p rz e d a ł  m eb li. 6 3 5 9
Ew akuow ana p raw ie  bo s*  kopi po  p rzy ­
s tę p n e j  ce n ie  buc ik i N r. 39 , c ie p ły  s z a ­
l ik  i ręk a w ic z k i. K raków , M ały R ynek 8, 
III p . m . 30. 898 7
D yw any ' k ilim y , k u p u je  s ta le  tirm a  
. .A n ty k , '.  K raków . S r a d o m s k a  18 
K ryształy k u p u je  t t a l e  (Lim a „ A n ty k i" ,  
K raków , s tr a d o m s k a  18. 775k
Z sgarsk  m ark o w y , łań c u sz e k  z lo ty , 
p ie rśc io n e k , ko lczy k i, p a p ie ro śn ic e  s r e b r ­
ne , k u p i: „K u p n o -S p rz ed a ż " , K raków , 
S trad o m  19. 1722k
P ian in o  lub fo rte p ia n  kuplę. Z g ło szę*  
n  w raz  z p o d an iem  ceny  I m ark i: Go­
n iec  K rak .. K raków  .Nr. 9 3 2 5 “ lub 
r to -e ro w sk a  8'3
Obrazy k u p u je  o c e n ia  b e z p ła tn ie  S alon  
„A ngyki" K raków . S tra d o m sk a  18 . 
Fatro p ięk n e , o k azo w e  lisy  s re b rn e , 
p ie b ie s k ie  i ż ó łte , p e le ry n k ę  , z l isó w , 
u b ran i- , w dobrym  g a tu n k u , b ie lizn ę , 
g a rd e ro b ę  d z ie c ięc ą , k ry sz ta ły  I n a k ry ­
li.i> s to ło w e , s re b rn e , k u p i: „K upno-
S p rz e d a ż " , K raków , S trad o m  19. I7 2 3 k  
Przyjm uj* do k o m iso w e j sp rz e d a ły , o raz  
kup u je  o b iaz y  p e is k ie  dyw any m ak a ty , 
św ieczn ik i m o siężn e  lo tyczoe  grabie  itp. 
d z ie ła  sz tu k i. p o rc e ,a p ę  o ra z  ca le  zb ti­
ry : ,Der D eu tsch e  K u n s tla d e n ::,  K ra­
kali, H a f p ts l r a s s e  (S ła w k o w sk a  10), t e ­
lefon  186-87 . 41 911
Poszukujem y d o  sz y b k ie j  k o m iso w e j 
s p rz e d a ż y : p la s z r -y ,  u b rań , fu te r ,  b ła ­
m ów : a p a ra tó w , k ilim ów  i innych  u ży t­
k ow ych  rzeczy  S k lep  K om isow y, K ra ­
ków . Adolf H itle r-P ia tz  12. w po d w ó rcu . 
Srsbro s ta r e ,  p o łam a n e , .o ra z  la so n o w e, 
k u p u je  i p lac : n a jw y ż sz e  ceny fir-mi 
G ajew sk i. K raków , ul. S ta ro w iś ln a  26. 
F ila te liśc i k u p u ją  g d /ie  c h cą . s p rz e d a ją  
ty lk o  w n rm  : M undus — K raków  Adoli 
H itle r-P la tz  37. m 12 598 5
Pianino lu b  fo rte p ia n  k ró tk i  k u p ię  z a ­
raz . Z g lo sz .: G oniec K rak ., K raków , 
„N r. 6 3 4 4 " .
Kupię b re itsc h w an z  s k ó rę  'h sn o -p o p ie -  
ła tą .  Z g ło szen ia ; G oniec K ra k ., K raków ,
, Nr.  7 3 4 1 " .
Płyty p a te to n o w e , d o b rze  u trz y m an e , 
k u - tą .  P o d a ć  a d re s :  G on iec  K rak o w ­
s k i,  K raków . „N r. 8 7 1 5 " .

U n k a t

M aszynę do sz y c ia  k ry tą  p ie rw sz o rz ęd n ą  
lao io  sp rz e d a m  K raków  Z w ierzyn iecka  
9 m I 7653
M aszynę m ęsk ą  k ra w ie c k ą  „ S io g e ra "  
sp rzed am  K raków . L e lew e la  2, m . 6. 
W ózsk-autko i s p o rto w y , n a jn o w szy  
m odel, d o b rze  re s o ru ją c e ,  sp rz e d a n i., 
K raków , K rak o w sk a  3 7 , m .  f  II p. 
o ficy n y .
S in g łr a  m aszy n ę  k r y tą  sp rz e d a m , K ra­
ków . Bożego C ia ła  23 , I. p . m. 2.
W ózek d z iec ięcy  g łęb o k i ..K om kon", w do­
brym  s ta n ie  o k a z y jn ie  spr: lam . K ra­
k ów . u l. S z lak  17 , m . 5 , II. p .
O kazjal F ish a rm o n ia  K o ty k iew lcza  w 
d o sk o n a ły m  s ta n ie  ta n io  do B przedania. 
P. K n cze ra , K raków . S ta ro w iś ln a  50 . 
O kazjal Po, te p ia o  „ B O se n d o r te r" ,  m odel 
n a jn o w szy  k ró tk i ,  z  pow o d u  w yjazdu  
ta n io  sp rz e d a m  Krr.ków , .S z lak  31, 
m 4 a . 896 7
M aszynę d a m sk ą  k ry tą  S in g t s k ó r k  
p e rsk i e  na kol.i erz,  z a rę k a w e k ,  pł aszcz  
sp o r to w y  d a m sk i, k ape lu sz  czarny  m ę s k  
Hiicket,  p a ja c y k i ,  k a f t a n ik  n  emów ęcf 
s p rz edam  K raków  Szlak 31 m. 5 
Ubrania g ra n a to w e  w p a sk i t ir  48 m ato  
u żyw ane  a p a ra t  fo to g ra fic zn y  R e tin a  II 
s p rz e d a m . K raków , D ie tla  5 3 . m. 3. 
Kapco o ry g tn a łn e  z a k o p ia ń s k ie , różne  
w ie lk o śc i, n ą  s k ó rz e . K raków . O rzesz­
k ow e 5 n  30  (p racz  p o d w ó rzec ) od 1-4

Sprzodam p łasz c z  d am sk i g ran a to w y , k o ł­
n ie rz  p o p ie lice , w  lardzo  dobrym  a ta n ie -  
K raków , u l. H elc ió w  9 , m . 7 . 8927
Futro p e rs k ie  d a m sk ie  k loszow e w p ie rw ­
szorzędnym  s ta n ie  sp rz e d a m  z a ra z  z po- 
wodi w y jazd u . K raków , K rak o w sk a  39, 
m. 19, I. p . 894 5
T issot o n ty m ag n e ty czn y , no w o czesn y , 
n a  rę k ę , m ato  u ty w a n y  sp rz e d a m . K ra­
ków , D ługa 12. m . 6  . 9041
W ózsk d z ie c ięc y  a u tk o  krem ow e, —  
sp rzed am , K raków , S m oleńsk  35 , m . 10. 
O b rn  M alczew sk ieg o , J t . to s z  K o ssa k a  
dy w an  b ie lsk i, te c z k a  s k ó rz a n a  b ąz . 1 
c z arn e , k o le j  e le k t : ,  s p rz e d a m . Kr i ów, 
A snyka 3 , m . 9 . I p ., p r .  o fic .
Angora b ia ła  na sw e ( r  lu b  n a  d e k a , Kirro- 
apara-i do  w y św ie tla n ia , w a n n a  cy n k ., 
b eczk a , sp rz e d a m  K raków , A snyka 3, 
m . 9 , I p ., p r . o ł i f .  8 7 4 !
Sprzedam  m aszy n ę  do szy cia  ręczną, bu­
ty z ch o lew am i nr. 4 0 . p ła szcz  d a m sk i, 
zim ow y. K raków , Ł a z a rz a  b o czn a  1 7 .  
M aszynę d a m sk ą  k ry tą  s p rz e d a m . K ra­
ków , K aiw  a ry js k a  3 9 , m . 13, o l .  p. 
Aparat fo to g ra fic zn y  do  p o w ię k sze ń  I 
fo rte p ia n  k ro tk i z p ły tą  m e ta lo w ą  sp rz e ­
dam . K raków . K o łłą ta ja  6 , p rn te r .  of. 
m. 19. 8 8 9 8
Futro, n odma, p l ą t a ć  szy n szy le  p o p ie ­
la te  o raz  b rązo w e  a n io ra z y  sp rzed am . 
K raków , S zew ska 17 , m . 6 ., I . p. 
Spody p ięk n e  pod m ęsk ie  i d am sk ie  fu­
t ra  sp rz e d a m . K raków , S z lak  18, m . 8, 
>*• P- 8881
to ż k o  s k ła d a n e  z  m ate ra c e m  1 s tó ł  d u ­
ży k u ch en n y  sppzedam , K raków , K arm e­
lick a  5 0 , m . 3, 1. p . .81183
Peleryny i  p ła sz c z e  deszczo w e  s p rz e ­
dam . K raków , P o d g ó rze, K a iw a ry jsk a  6, 
ra 5- 8888
E ltgan ck '0  palito z im o w e  m ęsk ie  na je d ­
w abnym  sz e rsz o , p ła sz c z  dam sk i' s k ro jo ­
ny, H iickel m ęsk i sp rz e d a m  o k a z y jn ie .  
K raków , S ta ro w iś ln a  5 3 , m . 6 , od  godz.
9— 1 I od 4— 6. 888 9
M aszyna ! n g e .„  k ry ta  w  p ie rw sz o rz ę d ­
nym  s ta n ie  o k a z y jn ie  do sp rz e d a n ia . 
K raków , u l .  S z e ro k a  36 , m . 7 . 8897
W ózek s p o rto w y  b a rd z o  d o b ry  s ta n ,  
sp rzed am  ta n io . K raków , D ługa 32, m. 8. 
O kazyjn i*  sp rzed am  fu tro  d a m sk ie , p e r ­
s k ie  ła p k i, m odny fa so n  o ra :  spód  m ę ­
sk i, p ięk n e  sz o p y . W iad o m o ść: K raków , 
A u g u s tiań sk a  ! 9 ,  m . 14, I. p ię tro . 
M aszynę k ry tą  S io g e ra  sp rz e d a m  tan io  
z a raz . K raków , fw . J a n a  3, m. 8 , III p. 
Lam pe ła m o w a  H a n a u -Jes io n k a , duża , 
p a ln ik  V d o  sp rz e d a n ia . K raków  Ł ob­
zo w sk a  27 , m . 8 , godz. 12 ,30— 14 i po 
godz. 19 . 8 1 -3
El sktfo lę-potofow  w aliz k o w y  (b. d obre  
w y k o n an ie  i s ta n ) ,  lu tn ię ,  n a c zy n ia  i 
sp rz ę t k u ch en n y , b iu rk o  z  fo te lem  (ciem ­
ny 1 ą b ',  k a n a p ę  i inne rzeczy  s p .z e  am. 
K rakau . P u s tg a s s e  (S ło n eczn a ) 31 , m . 17 
d n ia  18/11 . 4 4 , o d  godz. 13— 1 5 . 908Ó 
Futra m ęsk ie , s ta n  p ie rw szo rzęd n y , 
w ierzch  m aren  g o , k o łn ie rz  p e r tk l ,  spód 
p ięk n e  k a n g u ry , n a  ś re d n ią  tu sz ę  i w z ro s t 
o k a z y jn ie  do sp rz e d a n ia . K rak ó w , C ie­
szy ń sk a  1 6 /3 , o g lą d a ć  11— 16. 9 217
Harmonia 32 b a só w  do s p rz e d a n ia . K ra­
ków , D ie tla  60  9. ' 922 8
M aszynę „ S i o g e r a " , , r ę c z n ą , czó łe n k o ­
w ą, t a n i i  sp rz e d a m . K raków , W rze liń ­
ska  3 , m . 5, godz. 14— 15. 9 L U
Harmonię p ian o w ą  „ S e tt im io -S o p ra n i"  
120 b asó w , lu k su so w ą , z  3 r e je s tr a m i  
sp rz e d a m . K raków , u l .  W ęg ie rsk a  6, 
Ul. 5. (P o d g ó rze). 925 2
Okazyjni* sp rz e d a m  l is a  n ieb ie sk ie g o , 
b ad zo  ład n e g o  o raz  se rw is  p o rce la n o w y  
n a  6  o sób . Ł o b zo w sk a  27 , m . 6 . O glą­
d a '  po  -o d z . 1 7 - te j.
„S in g era "  m aszy n ę  w  p ię k n e j  s z a lc e , 
p ie rw sz o rz ęd n ą , o s ta tn i  m odel, s“ : .e d a m .  
K raków , b iu g a  7 4 . w e j. z u licy . P ra ln ia .  
M aszynę do szy c ia  d a m sk ą  S in g e r Si- 
m a n k o "  szafk o w ą  b a rd zo  m ało  u ży w a­
ną . o raz  m ęsk ą  S in g e r, sp rzed am  ta n io . 
K raków , s k a te c z n a  1, m . 3. 7 3 2 2
W ózek g łęb o k i, K onkon, a u tk o , s p o r to ­
wy, la lk o w y , w y p raw k ę , łó żeczk o , s w e ­
te rk i ,  p a ja c y k i,  k a lo sz e  d z ie c ięc e , —  
sp rzed am . K raków , Z y b lik iew icza  5 46. 
P alto z im ow e, u b ran ie  m a ry n a rk o w e  i 
fu tro  m ęsk ie  sp rz e d a m . K raków , u l. 
D w ern ick ieg o  3, m. 861 8
P orcelana s to ło w a , b ia ła  i c z a rn a  k a ­
w a, k o b a lt z ło co n y ; fo rte p ia n  H o fh a u e : 
& S ó h n e; s e rw a n tk a  „ E m p ire "  do sp rz e ­
d a n ia  o k a z y jn ie . K iak ó w , K rak o w sk a  
14, m. 7 . 862 8
M aszynę do  p isa n ia  o ra z  d w a  b iu rk a  
tan io  sp rzed am . K raków , D ie tla  1 9 2 .  
Harmonia „ K e b rd le "  120 b asó w , 4 -ry  
r e g is try , 4 -ro  c h ó ro w a  do sp rz e d a n ia . 
K raków , u l. C zysta  13. m. 9 , (o ficy n a). 
Obrazy, dyw any , kilim y, k ry sz ta ły , a n ­
tyk i, s p jz e d a ie :  S alon  „ A n ty k i"  K ra­
ków  S tra d o m sk a  18  7 7 6 k
Fortaplan c z a rn y  k ró tk i  k rzyżow y p a n ­
c e rn y . p a te fo n , p!y tv , k s ią ż k i —  w y. 
j e ż d ż a ią c  s p rz e d a  o k a z y jn ie :  Kraków 
S o b iesk ieg o  7 /3 . O glądać 12— 15. 
Sprzadam o k a z y jn ie  w b. dobrym  s t a ­
n ie  k o łd rę , c z y sto  'e łn ia n ą  o raz  p o ­
d u sz k ę . K raków -P odgórze, B ed n a rsk a  
2 7 , m . 7, ró g  P la cu  Z gody. 1646k 
Psy m łode w ilczu ry  a lz a c k ie . W ilczur
1 0-m ies. i ro czn y , s e t t e r  3 -m ie s ., f ra n ­
c u sk i b u lli, fo k s  o s tro w lo sy , g rifony  
m y śliw sk ie  o raz  dogi m ło d e , p u li 2 -  
le tn i — jp rz e d a  H odow la , K raków , W a­
d o w ick a  39 . 1647k
W ytworno to re b k i  d a m sk ie , p e le ry n y  z 
l isó w , fu tr a  lisy  f u te rk a  d z ie c ięc e  
g a rd e ro b ę  m ęsk ą , d a m sk ą , d z ie c ię c ą  
o raz  obuw ie —  s p rz e d a je  k o rzy s tn ie  
„ K u p n o -S p rz e d a ż " , K raków , S t r a ­
dom  .  , 1 7 2 Ik
S yp ialn ię , sz a fy  k o m b in o w an e , ta p c z a n , 
p o leca - M agazyn M ebli. K raków , ul. 
K o p ern ik a  8 276
P ian in o  p e ln o p a n c e rn e , k rzyżow e, za ­
g rań ,c z n e , o k a z y jn ie  sp rzed am  K raków  
u l. S e b a s tia n a  18. m. 1. 43 5
D'H. C entra li Św iatła  p o le c a :  m a te r ja ly  
e le k tro te c h n ic z n e  ża ró w k i, g rze jn ik i, 
lam py, o re ; a rm a tu ry  o św ie tle n io w e  w 
w ie lk im  w y borzeI K raków  ul D ie tla  35. 
te le fo n  167-27 . 4 6 5 0
Fortep iany, p ia n in a  — -sp rz e d a ż , kupno , 
z a m ia n a . — S k ład  fo rte p ia n ó w  H eleny 
S m o la rsk ie j. K raków  S ła w k o w sk a  4. 
Pianino B e c b s te ln a  k o n c e rto w e  c z a rn e  
w  d o brym  s ta n ie  sp rz e d a m . K rak ó w , Ł o­
k ie tk a  6. r  12 a ,  od  godz. 8— 11. 
Fortepian n a jk ró tsz y , l il ip u t  n a  ca fe ]  
p ły c ie  m e ta lo w e j, h rzyżow y, n a jn o w ­
szeg o  s y s te m u , n a  k w a d ra to w y c h  n o ­
g ach  ta r -o  sp rzed am . K raków , Ł o k ie t­
ka 6 .1 12 a. Od godz. 8— 11. 6 3 4 2
F o rte p ia n  k ró tk i, k rzyżow y, p e łn o p an - 
cernv  tan in  s p r z j d a n . od 2— 4 nopoł. 
K -aków  K o n a rsk ;ęgo 52. m 9. 6 3 5 6
P ian in o  m ark o w e , za g ra n icz n e , ta n io  
s p rz -d a m . W yjeżdżam . K raków . D ietla  
5. III p „  m. 13. 6 962
Kapco z a k o p ia ń sk ie  n a  sk ó rze  so lid n ie  
w y k o n an e  sp rz e d a m  K rak ó w -P o d g ó rze. 
D ąb ro w sk ieg o  4, II p. u, 15, p ierw szy  
p rz y s ta n e k  za m o ste m . 7 0 3 8

P ian in o  Q uan d t krzyżow o-pancerne, n o ­
w o czesn e , sprzed a. K raków, S terów .śin a  
12, m . 5 8 208
F o rte p lo n  w ie d e ń sk i, k ró tk i ,  k rzyżów *, 
ta n io  sp rzed am . K raków -D ęłm ik i, Ry­
n e k  5 /3 . 87 J J
B ryczesy sk ó rz o n e , p ie rw sz o rz ę d n e ; c h o ­
lew y  gum ow o N r. 4 2 , ta n io  sp rzed am . 
K raków -D ębn ik i, R ynek 5 /3 . 871 0
P ły ty  p a te to n o w e  p o lsk ie , n iem iec k ie  
1 in n e , m u zy k a  p o w a ż n a , ta n e c z n a , 
sp rzed am . K raków , K a rm e lic k a  9 , o fi­
c y n a , m ieszk . 14, III p ię tro .
P a t s l s n  e le k iry c z n y  w  n o w o c z e sn e j aza­
l ie ,  o p ięk n y m  g lo s ie , sp rz e d a m . K ra­
ków , K a rm e lick a  2 o ficy n a , m . 14, ni. p . 
W ózek a u tk o , w ózek  sp o rto w y  n a  łoży­
s k a c h  k u lk o w y ch , ro w e re k  d z iec inny  do 
sp rz e d a n ia . F P a c tw a , K raków , G rodz­
k a  2. 874 3
M aszyno Binge i  k r y te ,  b . d o b ry  s ta n , 
o k a z ja . K ontjum  d a m sk i z im ow y p ierzy ­
nę  p u ch o w a  do  i  .M ie d w ia .  K rak ó w , 
D ie tla  83 , m. 17, o ficy n y . 8 7 4 9
Sypialn ię Ja sn ą , T onrjhe o ą  oprzedem  
K raków  D ie tla  83 , m . 17, o ficyny . 
F u tro  p e rs k ie  o ra z  k ry te  —  5 m ęsk ie  
u b ran ie  sp rzed am  K raków , D ługa 49 /2 . 
Peterynu, z Ż ółtego s*  b a rd z o  ła d n a  
ta n io  do sp rz e d a n ia . K ak ó rr , l . „ s ł  * 10, 
m . 8 . 876 0
Obrazy n a jle p sz y c h  a r ty s tó w  p o lsk ic h , 
W aw rzecfci, K raków . W iś Ina g. S p rze ­
d a ż . o c e n a , k u p n o . 9741
Płyty p a te i .n .  tan e -  m lu ty  w ybór, 
s p rz e d a m ; „ K U u c ia " ,  K raków , F lo r ja ń -  
sk a  15 ( g o d ® 5 — 17). 1 079
P ian in o  k r z ^ H r e ,  p ięk n y  to n , a p rzed a  
K tik ó w , "“ iig a  4 . m . 2 , o f ic . p a r te r ,  
n a k ry c ia  s to ło w e , s re b rn e ,  p la te ro w e , 
a lp a ż o w e . n ie rd z e w n e , p o lec o  f irm a  G a­
jew sk i, K raków , u l. 6 t„ ro w .ś ln a  26. 
S p rao d ajam y  tan io  u ży w an e  u b ra n ia , 
p ła sz c z e , b ie lizn ę  p o ś c ie lo w ą , k o c e , f i­
ra n k i ,  k ilim y , o ra z  inne ła d n e  rzeczy . 
K ra k iw . św . K rzyża 7 , S k lep . 4 9 0 0  
P łaszcz  m ęsk i, cz a rn y , na  w y isz eg o , 
s ta n  dob ry , sp rz e d a m . K raków , S ta ro ­
w iś ln a  t 4  2. 9 0 7 8
Srobm o lak ry c ie  n a  o só b  z  k a s e tą ,  
fa so n  n a jn o w szy , sp rz e d a m . K rak ó w , 
S ta ro w iś ln a  6 4 /1 2 . 9 0 7 9

NdcIbhI
Np z 1 ig’ p rzy jezdnym  K rak ó w , Iw . S e­
b a s tia n o  3 4 , m. 2 . < 3 3 5
N o cleg i: K raków , S ta ro w illn n  2* , m . 23 .

N auka i wychowanie
Profesor w yucza w  k ró .k im  c z as ie  lę-  
zyka n iem iec k ie g o , f ra n c u sk ie g o , a n g ie l­
s k ie g o , k o n w e rsa c ja  ta k ż e  in d y w id u al­
nie- Z g łoszen ia  w s e k re ta r ia c ie  od godz. 
8— 12 i od  15— 19, K raków , u l. Sw. J a ­
n a  2. m . 17 134<lk

Reżne
N agroda  w y s o k a .  Zginął p ie s  młody 
bi ały o w c z a r  dn ia  14.  11 1944 r an o  i  
p o d w ó rc a  domu K ro w o d er s k a  68  4. Kto 
p o d a  pod po wyższym  a d re s e m  w i a d o ­
m o ść  k t o  go p rowadz ił  oraz.  da t ak ie  
w y ja ś n ie n i e ,  k tó re  pos łuży do  o d z y s k a ­
n i a  p s a ,  o t rzym a,  1 .000 zł.  Z g ła sz a j ąc y  
s ię  złodz ie j ,  Irtóry u k r a d ł  p sa , na g ro d y  
nie o t rz y m a .  « 904 2
Z ginę ła  suirakn F o k t e ^ J e r t a ,  10. X I., b i a ­
ła s i e r ś ć  k r ó tk a ,  ł ebek  z p rze d z i a łk i em ,  
czarny , p o d p a la n y  b rązo w y m .  Le kk o ku­
l e j e  na l ew ą  łapkę .  Ł a s k a w e g o  zn a la z c ę  
p ro sz ę  u s il n ie  o o d p ro w a d z e n ie  za n a ­
g rod ą.  Kraków,  P o tock ie go  4 ^ m .  1, p a r ­
t e r  o fic yna , ,  dla W a rs z a w ia n k i .  N a j l e p ł j  
w godzinach  ran n y e h .  8787
Do wyd z ie rż a w ie n ia  sk le p  /  cuk ie rn ic zo-  
ow o ćo w y .  Zg łoszenia  do Gońca Krak .,  
Kraków,  , ,Nr. 8 9 1 7 “ . ‘891 7
U w aga! Jedyne  źród ło  fac h o w e j  ocefly 
f o r t e p ia n ó w ,  p ian in  o raz  innych i n s t r u ­
m e n tó w  muzyczny ch.  Kupu jemy pł y ty  
g r am o fo n o w e .  P, K uczera,  K raków ,  S t a ­
r o w iś ln a  50.  8959
K raw aty  o d n a w ia m  t a r t o ,  szyb ko. No­
w a c k a ,  Kraków,  Zie lona  25, m. 1. 
P luskw y, o raz  w sze lk ie  ro b ac tw o  w raz  
z  z a ro d k a m i ,  tępi  r a d y k a ln ie  gaz , ,BF“ . 
o r az  o d szcznrzan ie  p r z e p ro w a d z a  d ezy n ­
fe k c j a  „Arot** —  Krakdw,  Dietl a 19 7,  
tel .  L83-31, Tarnów, W ało w a  3.  1141
Kawę z i a r n i s t ą  p r zy jm u ję  do p a le n i a .  
S t a n i s ła w  W acb el ,  Kraków,  Długa 53. 
P o m ieszczen ie  na sk ła d  o powie rz chn i  
ca  40 0  m 5 na p a r t e r z e  Jub s uche  s u t e ­
r en y  p o szu k u je  od zaraz .  W iadom ość:  
S e b a s t i a n a  10, m. 10,  od 8— 9 r a n o  i od 
13— 15. Kom: szew stoi. 1704k
Lokalu  fab rycznego ,  n a d a j ą c e g o  s ię  do 
p r o d u k c j i  b a te r i i  e le k t ry czn y ch ,  w o k o ­
l icy K r a k o w a , .p o s z u k u je  , ,W spó ln o ta  i n ­
t e r e s ó w  W a rsz a w sk ich  Fab ry k  Ba teri i  
Aka, C a rbochem ia ,  Saiturn“ . Zg łoszenia  
Kraków,  Ho te l  Po lski ,  Ka lężny . 1705k 
Zginę! s e t e r  b rązo w y  , ,T eddy“ . Odp ro ­
w a d z ić  za Wysokiem w y n ag ro d zen ie m .  
L ipowa  4. D. H. F. (Zab lc c ie ) .

‘PosEukiwanie sic w iajem ne
J ózsfa  K oro lk iew icz , l a t  o k o to  6 0 ; N a/ 
t a l i a  K o ro lk ie w ic z , l a t  o ko ło  3 5 ; D an u ta  
K o ro lf ie w icz , l a t  o k o ło  12, W arszaw a , 
Ś n ia d ec k ic h  9 , m . 37  lub  u l. P iu sa  XL 
37 h .  11, u p . G ro ch o w sk ieg o  W in cen ­
te g o , p o sz u k u je  sy n  E u g en iu sz  K orol- 
k iew icz , O flag II C. Z aw iad o m ić : Do­
m an ie w sk a  M ania, Z ak ład  Ks. P ija ró w . 
K raków . P ija r s k a  2 . 9 0 9 8
F elik sa  Z aw ad zk a  p o sz u k u je  sy „ a  sw e ­
go L eszk a  Z aw ad zk ieg o  . o jc a  B ar­
t ło m ie ja  S ło m czy ń sk ieg o , zam ie sz k a ły ch  
w W arszaw ie , G ran iczn a  17. Osooy, 
k tó re  m ogłyby u d z ie lić  ja k ie jk o lw ie k  
in fo rm a c ji o w ym ien io n y ch  o so b a ch , 
p ro szo n e  s ą  n s k ie ro w a n ie  s ię  do  firm y  
S cheiO ler i G rohm ann , K raków , G rodz­
k a  55 , p. L e o k a d ia  B e re so w - 9 0 9 9  
lew riiew lcz  Anna, W olbrom  7 a , ul P ił­
s u d sk ie g o  3, ii p p . T o b iaszó w , p o szu k u je  
m ęża  H ip o lita  Jew n eśw icza , s io s try  J a ­
n in y  Z ó ra w sk ie j, H aliny  O sso w sk ie j, 
H anny M a le c k ie i, Marj‘l F ile w ic z o w e j, 
A n ton iny  Piw kow skiiej i J ad w ig i M ink .e- 
w iczo w ej. 8701
Szgm ańsklej P e lag ii , l a t  7 2 , z W arszaw y , 
u l. D ługiej 5 , p o sz u k u je  c ó rk a  A. “ a -  
s e c k a . Ł ask aw e  w iad o m o śc i o  je j  lo sie  
prosizę k ie ro w a ł ;  K rak ó w , S ta ro w ś in a  
6 5 . u p. M a je w sk ie j.
P iaseck iej E iż b ie tk i, la t  8 i d o k to r  s iw a  
G orczyńsk ich , z W arszaw y , u l. B rack ie j 
23 . p o sz u k u ją  P ia se c c y , K raków , S ta ro ­
w iś ln a  6 5  u p. M a je w sk ie j.
Budzyńską Ja d w ig ę , W a rsz a w a , ul. P ie ­
tra  S k arg i 4o , p o sz u k u je  sy n  Ja n , S k ie r­
n iew ic e , u l. M ick iew icza  6 , p . Zdun, d la  
M ary li P e łcz y ń sk ie j.
Braunsteln  Marna z a w iad a m ia  m ęż  ro ­
d z in ę  i p rz y ja c ió ł ,  że z n a jd u je  s ią  z d r ie -  
ćm i w RtiC . Z a les ie  G órne, [o d  P ia se c z ­
nem . In fo rm a c je :  K raków , S ta ro w iS ln ś  
6 5 , P ia sę c k a  u p . M a je w sk ie j. * 
K asznlca A n d rze j, W a rsz a w a , ul. Sm uli­
k o w sk ieg o  4 a  p o sz u k u je  ro d z in y . W iad o ­
m ość  S L ie rn lew lce , u l. Mick. ew icza  6 , 
p . Z d u n ,-d la  M ary li P e łcz y ń sk ie j.
Roman N o rb ert Je rzy  W agner p o szu k i­
w any p rzez m a tk ę . K toby c o ś  o nim  
w ied z ia ł, p ro szo n y  o p o d a n ie  w iad o m o ­
ś c i  na a d re s  Zofia Z aw ad zk a , {(raków . 
S tare  w ś ln a  21.
Dr M artyńskl z żoną  i c ó rk ą . M arsza ł­
k ow ska  4 8 . o raz  H aykow scy  i J a n in a  
J a rz ę c k a  p rze b y w a ją  czaso w o  w T a rn o ­
w ie , N a ru to w ic z a  10 i p ro sz ą  ro d z in ę  
i z n a lo m y ch  o w iad o m o śc i i in fo rm a c je  
o m o żliw o śc i u lo k o w a n ia  t l ę  b liże j 
W arszaw y . 1423H

C h anra-Stralńsk l ZdatsUw , la t  2 3 , zam . 
W a rsz a w a , Now y Ś w ia t i s ,  a .  5 , o s ta t ­
n io  D ługi 23 , p o sz u k iw an y  p rze z  Bo­
j a r s k ą  H a lin ę  N a ta lię ,  Kraków, S o b ie ­
sk ie g o  16ay m . 2 . 6 8 6 0
Bojarska H alszk a  Nait*H* p o s m k n je :  1) 
B o ja rsk ic h  W acław a , M aitji, L ucyny , zam . 
W arszaw a , B e d n a rsk a  2 3 , m . 3 2 , 2) 
C hm ura-S tro ińsk ii Z d zisław , zam . W ar­
s z aw a , Now y Ś w ia t 16, m . 5, 3) Soł- 
d a n -P e re s w ie t  T ad eu sz , z am . W arszaw a , 
Ż o liborz , M ick iew icza , b lo k  u rzęd n iczy , 
m . 9 2 , 4 ) M encel W o jc iech , zam .* Nowy 
Ś w ia t 12, m. 24 . Ł ask a w e  w ia d o m o śc i 
k ie ro w a ć : .K raków * S o b iesk ieg o  16a, 
m . 2. 6 662
C tęłyń sk iag* W ładysław * z  W arszaw y , 
zam ie sz k a łeg o  o s ta tn io  u l. K o rzen io w ­
sk ie g o  9 , p o sz u k u je  ro d z in a . K tok o lw iek  
m ia iby  o nim  w ia d o m o śc i, p ro sz o n y  j e s t  
o  p rz e s ia n ie  ich  poi odrę s e c : : C .ążyuscy  
m a ją te k  Z abor“ w , p o c z ta  T om aszów  
M azo w ieck i. 877 2
Szadeberg Z o ile  atajdiuja a lę  ob ecn ie  
w gm . Gumnu s k a  p o c z ta  T a rn ó w . 1 4 „2 h  
Malanda S ta n is ła w a  i  W arszaw y , N ar- 
tn it ta  5 2 , z n a jd u je  s ię  o b e c n ie  w  S ar- 
m in g s te in , K re is  P e rg , O s tm a rk  O/Dooau 
(12b) P a p p e n ie b r ik  S tum pf. 870 6
Irebertsw a W an d a, Now y Swifat 19, z n i j -  
d u je  s ię  o b ecn ie  w  gm . G u m n isk a  p o c z ta  
T a rn ó w . P ro s i o  w iad o m o ść  o  ro d z in ie . 
Dalnhartft Kanol. K ochany  P an ie  K ąru lu ,
0 S ta c h u , J u rk u  ż ad n y ch  w ia d o m o śc i. 
P -o szę  o r a tu n e k  i d l i  m n ie  m ie sz k e - 
n ie , b liże j P a n a , M aria  K ie ra to w a , T ar­
nów , O chrona S ió s tr  F e l ic ja n e k , Lw ow­
s k a  52 . 1 4 2 5 k
W arszaw lacyl K toby w ie d s M  - o  lo s ie  
Jo a n n y  Św ider lu b  B arb a ry  E p s te in , za­
m ie sz k a łe j W arszaw a-M o k o tó w , u l .  D ol­
n a  2 1 /1 3 , p ro szo n y  je s t  b a rd *  o w ia d o ­
m o ść : T arn ó w , u l. L ipow a 5 /6  S a fiń sk a  
Bogackiego K am ila , J a n in y  B o g a c k ie j, 
z a m ie sz k a ły ch  K ro sn o -K ro śc ien k o  N iżne 
p o sz u k u je  D ym ecki Z b ign iew . K to k o l­
w iek  w ie  o ich  lo s ie ,  p ro sz o n y  je s t  d ać  
w ia d o m o ść  p o d  a d re s e m : T a rn ó w , ul. 
Nowy Ś w ia t 7 , m ie sz k an ie  D r, L. Dzia 
m y, dlo Z. D y n ieck ieg o . 1427k
Dem bow ska Ja n in a  ze  S ło n eczn e j 50, 
j e j  s io s t r a  M aria  K o ch an o w sk a , M aria  
S zy m ań sk a  z S ie w ie rsk ie j 16 , M aria  
S; ń i  z a w ia d a m ia ją  k rew n y ch  i p rzy ­
ja c ió ł,  i e  m ie s z k a ją  w  M ośo icach  pod 
T arn o w em  w dom u p . M ieczy sław a  S tę ­
p ie n ia . 1428k
Bąbcla S ta c h a  S ch o en -W o lzk ieg o  d a je  
m a ć  sy n o w e j z  M anszów , z e m ic sz k a le l  
w  P io trk o w ie , G uberm atonska 2 3 /8 , że 
je s t  w  M o śc icacb  po d  T a rn o w em . 1 429k  
M oraw skiego S ta n is ła w o , ""a rszaw a , 
K ró lew sk a  29 , B rom .eg .. F ra n c isz k a , 
R ak o w ieck a  6 , W o js ia to w e j-M a lk o w sk ie j 
A nny, F lo r ia ń s k a  2 , G ro m u isk ieg o  W ie­
s ła w a , Ś n ia d ec k ic h  9 , ( r e i  t  Jó zefa
1 K anw ow sk iej I re n y , P i lic k a  22 , T a d e ­
u s z a  i Je rz e g o  Wegemko z ro d z in am i, 
p o sz u k u je  D ym ecka H e len a , T a rn ó w , u l. 
Now y Ś w ia t 7 , m ie sz k an ie  Dr. L e c h a  
D ziam y. 1430k
Kto m o ż e -u d z ie l Ić  w ia d o m o śc i o lo s ie  
Dr. Ire n y  R * ta jslc ieJ, W a rsz a w a , Z ura- 
w ia  2 .1 5 ,  i Z ygm unta R a ta js k ie g o , Nowy 
Ś w ia t 3 6 /8 , b a rd zo  p ro sz ę  ła sk a w ie  n a ­
p isa ć :  K lem en ty n a  B u rg h a rd t, T a rn ó w , 
S ło w ack ieg o  19 . 1431k
N ionałtow sk* A le k san d ra  p o sz u k u je  s io ­
s tr y  A nie li S k o tn ic k ie j.  L o k a to m w  do­
mu T op iel 4  o raz  w sz y s tk ic h , k tó rzy  
m ogliby  u d z ie lić  ja k ic b k o lw ie l in fo r- 
m ac y j, b ła g a c h  g o rąc o  o sk o m u n ik o w a ­
n ie  s ię  ze  m ąą po d  a d re s e m : K raków , 
K a rm e lic k a  2 7 , m . 2 , u  D row ej H an- 
cz ak o w sk ie l. 1 706k
W isiorow skl Edw  rd z W arszaw y , p ra ­
c u ją c y  w firm ie  .D w ó jk a " , G ran iczn a  
15, p o sz u k u je  m a tk i  i o jc a  lu b  ich  a- 
d re s u . J a  c ż e c n ie  z n a jd u ję  s ię :  Bre- 
s la u  2, Jn te rn e h m e n  B a r to ld  v /1 5 . N. 
hO. 1 707k
Borzym ów*) Lucyny  (L e s /n o  9 2 )  War­
sz aw a  i C zyżew sk iego  T ad eu sza  (M ar­
sz  łk o w sk a )  p o sz u k u je  K ro śn ick a  B ar­
b a ra  (S e n a to r sk a  3 5 ). O becny a d re s :  
Ż y ra rd ó w , G a rb a rs k a  8 . 890 8
Studzińska J a n in a  z m ężem , zam ie sz k a ło  
w  W a rsz a w ie , Z ło ta  63  p o s z u k u ją  ro ­
d z in y . O becnie z im ie s d n i ją :  w ie ś  Ka- 
szow  N r 3 6 1 , p o e t ta  Liszkii, p r v  K ra­
ków . u p. Jó z efa  S k u sin y . 8 9 4 6
Burehackl R y sza rd , W arszaw a  (S e n a to r ­
s k a  35) p o sz u k u je  sw o ie i ro d zin y . O b e­
cny  a d re s :  Ż y ra rd ó w , G a rb a rsk a  8 . 
Itlo n a k  S ta n is ła w  g r  farm acji, W ar­
s z aw a , u l. O sso liń sk ich , zam . z ro d z .a ą  
r  gr. M ik u lsk ieg o  K lem en sa  w  A ninie. 
W szelk ie  w iad o m o śc i p ro sz ą  k ie ro w a ć : 
K raków , Z ab lo cie  2 3 , p . S ty lo w a . 925 4  
B łońską  A nnę z c ó re c z k ą  A lin k ą , Z yburę  
Ja ó " /ig ę  z c ó re c z k ą  A lin k ą , p o sz u k u je  
b ra t  S ta n is ! .w  Z głoszeni : K raków ,
D w orzec G łów ny, II p ię t r o ,  S tę liu n g s- 
b a u , p o k ó j N r. 4 . 9 2 4 8
W arszaw lacyl Gd >y k to ś  w ied z ia ł o lo ­
s ie  żony m o je j Dem el J a n in y , w la śc i-  
c ie lk  t a w ia r n p w  W arszaw ie , n l e j a  N ie­
p o d leg ło śc i 1 4 2 a , z a g in io n e j  W a rsz a ­
w ie  2 2 . VIII. 4 4 , p ro sz o n y  j e s t  o ł a ­
s k a w ą  w iad o m o ść  p o d W ad resem : K azi­
m ie rz  D em el, Ż y ra rd ó w , u l. F a rb ia r sk a  
2, a lb o  A ndrea L ach m an o w icz , K rak ó w , 
ul. M iodow a 10 sk le p . 507
K rlegsgof. O ffiz ie r iag e r  X . C. LBbeck, 
p p o r . K ie lb u siew icz  W a le r ia n , Nr 
48 6  IV C Kornp. J e s te ś m y  zd ro w i. N a- 
b ie le c , K raków , M o g ilsk a  33 , m . 9. 
Czólnowskl Rom an z W arszaw y , L udw i­
ki 5, obecn  -  P io trk ó w , S u le jo w sk a  50 , 
m 4 , p o sz u k u je  z W arszaw y , Czólgow- 
sk i Zofji, Oli i S te ia n a  D rew n o w sk ich , 
L eszno 11 7 ; C zó lnow sk iej Oli z synem  
K azim ierzem . L eszno  8 ; C zólnow sk iego  
Je rzeg o  z Z oną H a lin ą , L eszno 4 ; K ryń­
s k ą  M arję  z c ó rk ą  B a rb a rą , B rzozow a 
2 /4 ; D rew n o w sk ą  M ylę z sy n em  M acie- 
c ie je m . S łużew . ,  1052
S tan is li _ j  K arczowska, W a rsz a w a , ul. 
S ien n a  30 , p o sz u k iw an a . Ł a s k a w ;  in fo r­
m ac je  p o d a ć  po d  a d re s e m : M a rja  Z aw o j­
sk a ,  K raków , św . Ł a za rzu  b oczna  1/6. 
W ysocklago L eona z W a ra . iw y , u l .  Jo - 
tey k i 12 , p o sz u k u je  ro d z in a . W iad o m o ść: 
C zęsto ch o w a, u l .  C n top ick iego  13, u pp. 
K w ap iszew sk ich . 1 0 5 4
Staw iński M acie j, zam . w  W arszaw ie , 
P iu sa  4 5 , m. 12, p o sz u k u je  k rew n y ch  i 
zn a jL .n y ch . O becny a d re s :  W iśn icz  No­
w y, dom  K s. S c islo . 2 d f  1
Zawadzka Jad w ig a  z W arszaw y , u l. 
A dam a P ługa  1 '3 ,.  p o sz u k u je  c ó rk i J a ­
dw igi Z aw a d z k ie j, l a t  18, o s ta tn io  
W arszaw a , o raz  có rk i H anny  Z aw adz­
k ie j ,  l a t  15. s io s trz e n ic y  B asi K w iec iń ­
sk ie j ,  l a t  10 , p rze b y w a ją c y c h  o s ta tn io  
w Z ie lo n ce , Mol ry  Ł ug, u rodziny  B ra l­
czyków . W sze lk ie  w iad o m o śc i p ro szę  
n s iin le  k ie ro w a ć :  p o c z ta  Ję d rz e jó w
sk ry t .  p o c z t. 10, tń a j .  S trz e sz k o w ice  
lu b  K raków . T opo low a 21 , F G uzikow a 
Baczyński H en ry k  i H elena  z W odziń 
sk ie b  z n a jd u ją  s ię  w C harszn icy , kolo  
M iechow a P o sz u k u ją  có rk i H eleny  pro . 
s z ą  o w iad o m o ść , k to k o lw ie k  co ś  o n e j 
s ły sz a ł 825 4
Offlag VI B. DSseel b  W anbujng W em ber- 
g e r  W ło d iim ie rz  62/XII A, B a ra k  2 8 '8 . 
R odzice ew a k u o w an i s ą  rd ro w i o c z e ­
k u ją  w ia d o m o śc i. K raków , P ąd z lch ó w  4, 
inż. K w ia tk o w sk i. 7 0 8 7
S o b leck a  L e o k a d ia , zam . o s ta tn i  i w 
W arszaw ie  przy  u l. R aków  c :k  e j 25, 
zn a jd u je  s ie  w R zeszy. P o szu k u je  z n a ­
jo m y ch  z Firm y L udw .k  S p :e s s  i Syn 
o raz  W ieczo rk a  H en ry k a , zam . przy  ul- 
P ro m e n a d a  5, m . 7 , u r. 1920 r. i p ro si 
o ja k ą k o lw ie k  w iad o m o ść , d o ty cz ą c ą  
zn a jo m y ch , k tó rą  n a ie iy  k ie ro w a ć  na 
a d re s :  J a n  J a s iń s k i ,  N ow y S ącz , n i. 
G łów na 2 3 . 7 9 8 8

f  *- »-
Z BĄKIEWICZOW

Lucyna Em ilia  B ILSK A
wdowo po om oryclo skarbow ym

po to ró ttfid i 1 c ię ż k ich  c ie rp ie ­
n iac h , z a sn ę ła  w P an u  dn ia  15 l is to ­

p a d a  1944, przeży w szy  l a t  56. 
O dprow adzen ia  d ro g ic h  nam  zw łok 
n a  m ie jsc e  sp o c zy n k u  od b ęd z ie  s ię  
w so b o tę  dn ia  18 bm. o godz. 8.30  
z  k a p l i c /  g łów nej c m e n ta rz a  r a k o ­
w ic k ie g o . Na sm u tn y  te n  o b rzę d  z a ­
p ra s z a j*  źyczliłwych J e j  pa m ię c i  

Drtocl, wnuczki I rodzina.

t  * »
W INCENTY KOCZUR
przeżyw szy  U t  2 6 , s m u f  ś m ie rc ią  

tragiewą M o  7 . XI. 194 4  r .

P o g iM b  o d b y t o lę  w  K ro k o w i. 13 
y i  .  enem  zow iiodom iają w  ciężk im  

smuticti p o g rą ż e n i

Siostry. > ro e la

U  sp o k ó j ó a say  f } .

Stanisław y 
SZW A J DLERO W E J

żony ad w okata , (O flag)

W łodzimierza Szwaj dl era
oyno 1

A deli Lyfoęjisklej
( s io s t iy  Z m a ile j)  

um artych d n ia  14 w traelm a, 1 944  f. 
w W aisaaw ie , o d p raw io n e  .. będizib

Nabożeństwo Żałobno
v  n ie d z ie lę  d n ia  19 l is to p a d a  1944 
> godz. 10 w  k o ś c ie le  M a ija ck im  

p o c d  g łów nym  o łta rz e m .

S zw ograw io l Bodzia*

T Ja  sp o k ó j d u szy  Ł p.

Leona KOW ALSKIEGO
artyaty a a l a n a  I grafika  _

odbędz e s ię  w  s ió d m ą  ro cz n ic ę  zgonu

Nabożeństwo Żałobno
w 6o b 0 tę ,  18 b. m . o  g o d z in ie  9 -teJ 
w k o śc ie l*  0 0 .  K ajm cynów , o czem  

za w iad a m ia
ZOM

S t r z e l c u  E d w ard  i  W a rsz a w y , P iu s a
4 5 , p o szu k u je  R odziny  z W arszaw y  l  
M ie lca . W iad o m o ść: W iśn icz  N ow y, 
dom  K*. S c is io . 2 4 8 9
W ilgę A n to n ieg o  1 p . S o k o ło w sk ieg o , 
W a rsz a w a , D y g asiń sk ieg o  5 0 , p o s z u k u ję , 
l ie n a  Jaw orzn  i ,  K rak ó w , u l .  D ie tló w - 
s k a  109. 8 5 5 8
l a r a c k a  K ry li*  s  T a m o w y  z a w ia d a m ia  
s w o ją  m a tk ę  z D ębicy , że  z d ro w a  m ie ­
s z k a  w K raków  e . O lsze, Ortkana 2 6 , 
S ta c h u ra  D obeszow a. 57 0
R atajską K rystynę z a m le sk k z lą  w W ar­
sz a w ie , u l. M a rsz a łk o w sk a  6 0 , m . 1 1 , 
p o s z u k u ją  ro d z ic e . J a k ą k o lw ie k  w ia d o ­
m ość  o n ie j p ro sim y  p rz e s ia ć  p o d  a d re ­
se m : K oszew scy, O sieczan y , p . M yślen i­
ce , w zg lędn ie  K rak ó w , P o se lsk a  20 , p . 
F elic ją  i  T oczysk ich  K o p y e .fs k ą , W a r­
sz a w a , M ick iew icza  20, p o s -u k u je  sy n  
W ito ld . W iad o m o ści k ie ro w a ć :  A rak ó w , 
S e b a s tia n a  33 , m . 4 . 7 7 5
Z d ro jsw sk a  S te fa n ia , M ilan ó w ek , D ld*  
ga  2 1 , p o szu k u jo  Ja n in y  R ó ż a ń sk ie j I 
j e j  sy n a  L ech a . 9 5 4
P o szu k u ję  sy n a  Aasditcejn G ło w acza z  
W arszaw y , H a lin ę  R a d z isz e w sk ą  z c ó rk ą  
E w ą i S te ia n ją  T a ń sk ą  z  C ze ra ia k o w a . 
u l. M orszyńska  13; K az im ie rę  T ań sk ą  i  
c ó rk ą  i sy n em , z u l. K oszy k o w ej 3 0 ; J a ­
n in ę  G w iZ diow ą n ro d z in ą , z C zern iak o - 
w a , M arszy ń sk a  1 3 ; T a d e u szo s tw a  Ko­
w a lsk ic h  i S te fa n a  M ajew sk ieg o  i  W ie­
l is z e w a , Gónzyńsiką J a n in ą  i K ry s ty n ę  
A n d rz e je w sk ą  z L eg io n o w ą . W iad o m o śc i 
k ie ro w a ć : P io trk ó w , n i. Z iem  W schod­
n ich  5 2 , m . 10 . 1051
O sóbkową I rć n ę  z c ó re c z k ą  H «ulą I m ę ­
żem  T ad eu szem  p o sz u k u je  m a tk a  P e ł­
c z y ń sk a  I re n a , S k ie rn ie w ice , nl. M ick ie­
w icza  Nr. 6 , u  p . Z d u n a . G orąco  p ro sz ę  
o w iad o m o ść . 2 0 2 0
C h roicieehow sk ą  S a lo m e ą  z W a rsz a w y , 
M o kotow ska  3 1 , p o s z u k u je  J z d w ig s  
S tu d e n ck a . Ł ask aw e  in fo rm a c je :  S te fa ­
n ia  B a r tlo w a , K rak ó w , M ik o ła jsk a  2 0 , 
S zn ag a  D ona p o sz u k u je  - ro d z icó w  K or­
n e li i W ito lda  K a rc z ew sk ic h , z k tó ry ­
m i z o s ta ła  ro z łą c zo n a  1 p a ź d z ie rn ik #  
w P ru szk o w ie . M a tk a  m o ja  b y ła  w  c z a r ­
nym  p a lc ie  ze  s re b rn y m  lis e m  w  w e lu -  
ro w y m  k ap e lo  zu. O jc iec  w  b rązo w y m  
fu trz e  1 k a p e lu sz u , b a rd z o  sz cz u p ły .
0 ś c ią g le j  ra s o w e j tw a rz y . B łag am  
w sz y s tk  ch. k tó rz y b y  c o śk o lw ie k  o  n ic h  
w ie d z ie li, c w ia d o m o śc i. N ie p o s ia d a l i  
ża d n y ch  b ag aży . D ona S zn ag e , K rak ó w , 
S ta ro w iś ln a  45 , m . 7 . 0 2 3
Chwalibóg T ad eu sz  i M aria t  d z iećm i 
o ra z  R en ia  z n a jd u ją  s ię :  M alu szy n , p . 
S iln ik i, k . R ad o m sk a . 2 0 2 4
d tok o lw iek  w ied z ia łb y  o  m ie jsc u  pob y ­
tu  Iza b e lli  P ro ń , G u s ta w a  H o lc e ra  I  
ż o n ą  i dz iećm i, W arszaw a  K olo, u l. Bo­
le c k a  N r. 6 3 , p (o szo n y  e s t  o w ia d o ­
m ość n a  a d re s :  Z o lia  S k o w ro n , K ra - 
ków -B ielany  ( sz k o ła ) . 2 0 2 3
Plróg S ta n is ła w a , zam . W a rsz a w a , uL 
N a rb u tta  4 0 , p ro sz o n a  j e s t  o  p o d a n i*  
w iad o m o śc i o so b ie  n a  a d re s :  M arin  
B e rn e r, K raków , u l. K ru p n icza  7 /6 . Ł 
R em iszaw skl C zesław , R e m isz e w sk a  Zo­
f ia ;  S zu b e rt I rm in a ; W o jc ie ch o w sk i 
S ie ia n ;  Ja sz c z a n in  M iro s ław ; S ta n isz e w ­
sk i Z ygm unt, S ta n isz e w sk a  Z o f ja ; N o­
w ick i L ech ; J e s ie n e k  W a c ła w , C io tczyk  
E razm ; s ,tach o w sk l M ieczy sław ; V iew e- 
g e r  A n d rze j; W o jn a ro w icz  S ta n is ła w ; 
R o s iak  R y sz a rd ; M a tu sz k ie w ic z  F e lik s  

, i  inn i p raco w n jcy  S. P. B. p ro sz e a i  s ą  
■i p o d a n ie  w ian o m o śc i o so b ie  n a  a d re s .  
K asp rzy k  H e len a, K raków , R e jta n a  10 5 . 
P raco w n icy  litm y  Ju -K a, D/M. Hlibflwickii
1 M jkke p  osizeni o w ia d o m o śc i. K raków  
D w ern ick ieg o  4  m . 5 , d r K u lik . 181 9

Zauby — kradzieże "
Zgubiono A rb e its k a r tę  w .a z  z w sz y s tk ie -  
mi św ia d ec tw a m i iek a rs k ie m i, w y s ta w io ­
nemu w Z ak liczy n ie , p rz e p u s tk ę  g ra a ic z -  
n ą , w y s ta w io n ą  w N iem czech  n a  n a ­
zw sko  W ięcław  H e le n a ,, z a m ie sz k a ła  w  
G ozdżcu, pow . T a n ó w .  P ro szę  o Ode­
s ła n ie  zg u b ionych  d o k u m en tó w  w p o c ią ­
g a  z K rakow a do  T a rn o w a . 1583*  
Zegarek dam sk i n a  b ra n s o le tc e  sz w a jc , 
m a ik i chrom ow y zgub iono  d i  t3 . 11 . 
w ieczo rem  o ko ło  godz. 20 w tra m w a ju  
n r . 3, w zg lędn ie  p rz e s ia d a ją c  s ię  n a  
Rynku ao  jed y n k i. Ł a sk aw eg o  z n a la z c ę  
u p rasz a  s ię  o  zw ro t za  w y n a g ro d z e ń .e o  
na  a d re s :  L u d o m ira  K a k ite k , S k a w .ń sk a -  
B cczna 3, m. 2. 1 6 9 6 k
W torek, 17 bm . zgub iono  -m ęsk ą  p o p ie ­
l a t ą  ręk aw .czL ę  zam szo w ą  z p ra w e j  l ę k i .  
Ł ask aw y  z n a la z c a  zech ce  o d d a ć  za w y­
n ag ro d zen iem , f irm a B obc , K rak ó w , Toę 
m asz a  24 . 83 6 3
Zagubiono leg ity m a c ję  Nr. * 7 4 4  w y d a n ą  
p rz e z  Izbę Z drow ia  w  U ib f ln w  ę s  ■ 
mwisłio Dr j e n ;  P . t e  .Jlc» .
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